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Zagraniczna i narońowoŚciowa 
polityka Niemiec. 


Lwów 23 lutego. 


Poważny organ kałolizów niemieckich, Kóln. 
Volks Ztg, zamieściła tymi dniami pod powyż- 
szym nagłówkiem uwagi godny artykul, w któ 
rym pomiędzy innymi czytamy taki, wysoce 
trsfny, a znamienny ustęp: „Igła magnesowa 
naszej polityki państwowej okazuje wówczas 
jeno pewne zboczenie, ilekroć znajdzie się w po- 
blizu „magnetycznej góry" kwestjj narodo- 
wościowej. Nawet tak „narodowo“ i haka: 
tystycznie usposobionej gazecie, jak National 
Zig, musi się przydarzyć, że eto taka Kreue 
Ztą (jak wizdomo, organ junkrów pruskich. 
Przyp. red De. Polsk.) „waży ją i zbyt lekką 
zna duje". Pisze bowiem ten dziennik konser. 
watywny: „Co ta kompanja rozumie pod nie- 
miecko- narodowym sposobem myślenia, to oświe- 
tla nader jaskrawo jedna z ostatnich enuncja- 
cyj National Ztg. Oto podczas, gdy z jednej 
strony pismo to występuje jako wróg Pola- 
ków, z drugiej nie żenuje się wcale, aby z mi. 
łości dla zżydziałego liberalizmu węgierskiego. 
tych Sasów siedmiogrodzkich, najwaleczniejszych 
przecie pionierów niemieckości na południowym 
wschodzie — którzy nigdy niczego nie robili, 
jak tylko bronili swoich praw Gdwiecznych i 
niczem nie wykraczali przeciw węgierskiej idei 
państwowej — pogardliwie nazywać „madiaro- 
żercami!* Zaprawdę przykład ten tak pobija, 
ża jedyną nań odpowiedzią może być milczenię 
— i my też innej odpowiedzi nie oczekujemy... 
Coś podobnego zdarza się tedy w Niemczech, 
podczas gdy równocześnie występuje się jak 
najgoręej w obronie antipolskiej polityki 
hr. Bflowz! Więcej chyba ani słowa nie po- 
trzeba rzec o tych obrońcach wschodnich kre- 
86:v*... „To gorzkie — zanważa Koeln. Volke- 
Zig ironicznie. Ta Nat. Ztg sądzi widocznie, 
Że mniejszość ludnościowa i językowa musi 
pozwolić na to, aby ją wynarodowiono: Pola- 
ków w Prusiech, a Sasów siedmiogrodzkich na 
Węgrzech. Zatem: Cujus regio ejus natio. 

Wszelakoż znów Kreuts Zig. widzi w Niem- 
cach naród panujący i zapewne myśli sobie tak: 
„My mamy przywilej do wynaradawiania — ale 
inni to już wara! Madjarzy są lotrzykami, gdy 
swoich Sasów wynaradawiają — natomiast Po- 
lacy pruscy są lłotrzykami także, skoro nie 
dają się wynarodowić! Oto ta 
najnowsza pruska etyka polity- 
czna o dnie podwójnem! Lecz śle- 
dząc pilnie dzisiejszą prusko-niemiecką politysę 
rządową, widzi się rychlo, że pomimo swego 
zabarwienia hakatystycznego, nie posiada ona 
właściwie w tak ważnej, jak ta, kwestji zasa- 
dniczej jasności. Czy ten rząd hołdvje zapatry: 
waniom Nat. Zig., czy też Kreuze Ztg., — nie 
wiemy, a przecież byloby nietylko interesującą, 
ale i wskazaną rzeczą, dowiedzieć się o tem. 
Skoro ta manja wynaradawiania grasuje dziś 
w najrozmaitszych państwach i tu i ówdzie 
stala się nawet osią całej polityki państwowej, 
staje się obecnie rzeczą co raz natarczywszą, 
aby nad tem pomyśleć, czy ten problemat nie 
dałby jednak załatwić się na pokojowej 
drodze? W przeciwnym razie nie da się od- 
wlec na dlugo rozcięcie tego gordyjskiego wę- 
zła... mieczem!" 

Tyle Koeln. Volskeg. — co prawda jedyny 
organ w rzeszy, który ma sumienie i od- 
wagę, krytykowpć ostro nikczemną hakatę i 
jej alians z rządem pruskim. — Juk dalece zaś 
rozwd zenie się haksty poprostu cglnnia jej 


(87) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Powieść x pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


Czy to miesią: podniósł się wyżej, czy las 
się przerzedził, czy oko z ciemnością oswoiło 
się, dość, że jnż na okól widniej bylo. A oto 
i na polankę wjechali i daleki szczek psów do- 
latywał, który miłe wrażenie robil na podró- 
żnych, bo nadzieję spoczynku a strawy cieplej 
dawal. 

— Wieś, czy chata leśnika? — ozwal się 


brat Rupert... 

— Zaleszczyce imć pana Bonawentury Pia- 
seckiego. 

— Znasz go waszmość ? 

— Do niego jadę. 

— Jako, żeście się tak samotnie wybrali? 
ani pachołka, eni kompanii. 

— Było nas tylu ilu potrza, sle gdy inni 
równym gościńcem do Zaleszczyc pojechali, 
jam odstał od nich i na przelaj ruszyłem, nie 
dlatego, by prędzej być, bo kompanja moja pe- 
wnikiem już zieleniak w gospodzie popija, je- 
nom rymy układał, a strofy sztyftował; do te- 
goć zaś jest tak konieczna samotność, jak ka- 
pusta do bigosu. 

— Więc waszmość i kompanja do pana 
Piaseckiego jedziecie ? 

— Z dokumentem na urząd w Rzeczypo- 
spolitej Babińskiej... 

— I waszmość... w posly? 


obrońcó v i najmitów, dowodem tıg świeżym 
id otyczny projekt takiej wiedeńsziej Ostd. Rund- 
schau, powtarzany obecnie skwapliwie przez 
rozmaitą psiarnię hakatystyczną w Niemczech. 
Ostd. R. — jak wiemy —- organ osławionego 
Wolffa i i tz. Wszechniemców, vulgo prusofilów 
austrjackich — zaproponował tedy, aby wobec 
braku chłopów niemieckich do kolonizowania 
Ks. Poznańskiego, zwrócić emigrację chłopów 
ni»mieckich z Austrji, zamiast do Ameryki, do... 
Księstwa Pozuańskiego! Za ocean ciągną dziś 
oni dlatego, że tam nie żądają dokumentów 
przynależności (1), ktorych wydostanie natrafia 
dość często na rozliczne przeszkody. Podrzędną 
jest kwestją — argumentuje dalej pismak pru- 
sc filski —czy to sąd trafny, natomiast jądro kwe- 
stji tzwi w porozumieniu się państw co do 
tegi ruchu emigracyjnego. Niechby sobie chlepi 
ni mieccy swobodnie wędrowali tu i tam, a 
opróżnione przez nich miesjca — np. w Ga- 
lic ji — obsadzałoby się Siowianami z Poznań- 
azi:go. Prusacy z pewnością nader ochoczo da- 
liny Galicji za każdego Niemca 2 Polaków! 
W podobny sposób możnaby znów z Rosją 
wymieniać Polaków na Czechów... To nie 
żart wcala — zapewnia kulawy doużuan włe- 
deński w swem sprzedajnem piśmidle — i nie- 
wźtpliwie dałoby się wynaleźć jakiś sposób ku 
temu — kończy z miną poważnego polityka i 
socjologa. I tego rodzaju brednie nietylko czy- 
tiq Niemcy, ale je kolportują dalej, jako uwagi 
gòine głosy narodowe! 


Wszędzie oni i ci Sami. 
Czerniowce 21 lutego. 

Rusini bukowińscy nie są niczem więcej, 
jas tylko echem galicyjskich prowodyrów ru- 
ski:h i — nie mogąc zdobyć się na własny 
program polityczny, sdpowiadający miejscowym 
potrzebom społeczeństwa — dmą w trąbę, to 
Uxraińzów, to moskalofilów, to radykałów ga- 
licyjskich. Okoliczność ta da się wytlómaczyć w 
tei sposób, Że społeczność ruska na Bukowi- 
nie pod względem kultury stoi znacznie niżej 
od Rnsinów galicyjskich i — sama nie wytwa- 
rzając ludzi o wyższych taleatach i szerszym 
widnokręgu umysłowym — chętnie idzie na go- 
tową politykę swych współrodaków z sąsiednie- 
go kraju, którzy też tutaj pierwsze grają 
Skczypce. Ten brak samoistnej idei i ślepe, bez- 
celowe naśladownictwo stosucków galicyjskich 
powodują, że wszelkie usilowania, jakie czy- 
niono ze strony polskiej, ażeby zbliżyć ku 
sobie oba słowiańskie żywioły na Bukowinie, 
przynosiły nam zawsze tylko rozczarowania i 
gorzkie zawody. Wbrew klamliwemu twierdze- 
niu gazety ruskiej w Czerniowcach, faktem jest, 
że wszystko co Rusini na Bukowinie uzyskali 
w ostatnich latach dwudziestu, zawdzięczają 
wyłącznie i jedynie staraniom, poparciu i za- 
biegom Polaków. I faktem jest, że w zamian 
ze strony ruskiej nie tylko nigdy nie czyniono 
żaunego dla Polaków ustępstwa, ale przeciwnie, 
na każdym kreku okazywano nam „rusko-gali- 
cyjską* niechęć, jeżeli nie nienawiść. 

Za przykladem galicyjskich rodaków, ko- 
kietowali Rusini tutejsi przez dlugie lata Niem- 
ców bukowińskich i — z powodzeniem. Uży- 
wali ich oni nawet do zwalczania Polaków. 
Niemcy stoją na Bukowinie, ale glowy swe trzy- 
mają w Wiedniu i Lincu. Stamtąd też przez 
czas dlugi karmili się informacjami o Polakach, 
oczywiście galicyjskich i vpinją tę przenosili na 
bukowińskie stosunki. Wreszcic natręt"e. a prze- 
sadne żądania, jakie zhyt rozpieszczeni karjero- 
wicze polityczni ruscy poczęli coraz głośniej 
podnosić i w sejmie i w Życiu puhblicznem. 


— Żel to mie honor, uet doktorski komuś 
przynieść, abo buławę drewnianą? Trud to i 
fatyga, panie bracie, hoć wpierw potrzeba zba- 
dać sine ira et studio zaslugi obdarzonego, by 
w rozdawaniu urzędów nie ukrzywdzić nikoga 
i by każdy miał to, na co zasłużył. Pszonka i 
Kaszewski, widząc, że w naszej Reczypospolitej 
więcej Jaśnie Oświeconych, Jaśnie Wielmożnych, 
Wielmożaych i Dobrodziejów, niż ludzi zwyczaj- 
nych, a szlachcic każdy urodzony senator i 
wszystkich cnót sciencji posiadacz: uradzili, by 
fenomen taki zaznaczyć, i publicznym aktem 
hołd każdemu zlożyć, a na „gieldzie“ *) w Ba- 
binie przez trąby a heroldów okrzyczeć. Z re- 
jestrów ksiąg babińskich lacno się dowiesz, kto 
cię 2a pachy bierze a tyka i czy możesz z nim 
w jednej izbie noc przespać. Doszły teraz do 
nas i imć pana Piaseckiego zasłngi, które sto- 
sownie nagrodzone być mają. 

Brat Rupert zaśmiał się. 

— I w Krakowie o waszym Babinie już 
słychać — rzekł. 

— A to jak? 

— Gąska o nim opowiadał. 

— Rośnie tedy Rzeczpospolita nasza i, da 
Bóg, glośno o niej po świecie będzie... A trzeba 
ci wiedzieć, panie bracie, że u nas jab dwa 
województwa wpisały się na jej uslugi i z ko- 
deksem babińskim się liczą. Pan Skrzypski, co 
to zlożonego u siebie przez pociota depozytu się 
wyparl, wnet skarbnikiem calej familji swojej 
uroczyście cgloszony zostal, na który to fest 
zaproszono go do Babina, jak i szlachtę z po- 
wiatów kilku i krewnych po mieczu i kądzieli. 
Gdy pan Pszonka odczytał akt i osmrodził imć 
pana Skrzypskiego pochwał a zasług jego ka- 
dzidłami, i prosił, by wszyscy mienie mu swoje 


*) Tak zwane było miejsce obrad w Babinie. 


zwróciły na nich baczniejszą uwagę polityków 
niemieckich. Z nieraiecką gruntownością po- 
częto coraz dokładniej przyglądać się tym wie- 
cznie niezadowolonym, wiecznie żebrzącym, wie- 
cznio pokrzywdzonym robaczkom, co pełzaly 
przedewszystkiem na intratne posady i — sen- 
tymentalaość niemiecka, wsad za polską — 
ochłódła. Kozackie wybryki politycznego awan- 
turaika, posla Mikołaja Wasylki, a więcej je- 
szcze gremjalńy najazd ruskich akademików, se- 
cesjonistów z wszechnicy lwowskiej, którzy pró- 
bowali obsadzić uniwersytet czerniowiecki — 
otworzyły oczy wielu Niemeofn. 

Zwrot sympatyj niemiegkich wyprowadził 
z równowagi benjaminków raskich, pieszczenych 
dotychczas przez wszystkich Í wszędzie. Z po- 
czątku rzucili się, jak rozkapryszone dziecko i 
urządzili — modo ant quo — secesję w czasie 
ostatniej sesji sejmowej. Ale spostrzegli się ryc 
chło i — powrócili. Obecnie zaś wylewają gniew 
swój — na Niemców, że ich opuścili? — Nie! 
Na — Polaków... Wszak Rusini w Galicji także 
nie na Niemców, jeno na Polaków rzucają się 
gwaltownie. 

Onegdajsze Diło, zastanawiając się nad nie- 
przychylnym dla Rusinów zwrotem opinji pu- 
blicznej na Bukowinie, sklada winę na prezy- 
denta kraju, br. Bourguignona o tyle tylko, że 
„dał się w błąd wprowadzić”, natomiast stwier- 
dza, że „w tym zwrocie polityki i w ugrupo- 
waniu stronnictwa większości w sejmie nietylko 
bez Rusinów, ale nawet przeciw (7) Rusinom, 
najsmutniejszą, a zarazem najohydniejszą (?) ro- 
lę odegrali wobec Rusinów — Polacy. Widząc, 
że Rusini rosną w silę, poczęli przeciw nim 
podjudzać Bouguignona, Niemców, a nawet ży- 
dów i owocem ich machiawelskich zabiegów 
jest obecna koalicja w sejmie: Rumunów, Niem- 
ców i Polaków. O co im się rozchodzi? Rzecz 
jasna, jak słońce. Boją się Polacy naszego 
wzrostu i za wszelką cenę pragną, jeżeli nie 
calkowicie zniszczyć nasz ruch narodzwy, to 
przynajmniej stlumić go na dlugie, długie czasy”. 

Jako bijący w oczy dowód tej, wyłącznie 
„pol kiej intrygi", przytacza Dilo korespondencję 
z Czerniowiec do jednego z pism krakowstich, 
w której autor mówi o projektowanej nomina- 
cji generalnego wikarego przy grecko-orjental- 
nym konsysłorzu w Czerniowcach i wyraża przy 
tej okazji słuszną zreszią „p.źjyyth wśród Ru- 
sinów brak ludzi ukwalifikowanych na to sta- 
nowisko. Otóż to argument ! 

O co rozchodzi się Rusinom i co te głosy 
znaczą? Ze strony prowodyrów bukowińskich 
jest to objaw rozpaczy z powodu, że poznano 
się na nich i oceniono ich wartość, a Polacy 
już nie mają ochoty własnemi rękami wyciągać 
im kasztanów 2 ognia; ze strony Diła zaś — 
to nowy upust jadu pod adresem polskiego 
imienia, chociażby nawet — via Bukowina. Ca- 
lumniare audacter... 


„Z rozmów i wrażeń.” 


Korespondent Kraju mial sposobność rozma- 
wiania z b. ministrem p. St. Madeyskim o kilku 
ważnych kwestjach Wadę ustrojn parlamentar 
nego widzi p. St. M. w tem, że angielską roślinę 
parlamestarną przesadzono na grunt n'eprzygo- 
towany jak w Anglji samorządem. Twórcy au- 
strjackiej konstytucji działali dalej w fanatyzmie 
wolności i zapomnieli o zachowaniu wlaściwej 
jej miary. Ład może być tylko tam zachowany, 
gdzie pomiędzy welneśsią a przymusem zacho- 
waną zostaje właściwa miara. Orgarizację par- 
lamentaryzmu utrudnia w Austrji kwestja na 
rodowościowa i historyczna odrębnuść krajów. 
Normalnie, wiekaześć w parlamencie meże się 


w depozyt oddali, powiadam wacpanu, 12 Wolal- 
bym pod ziemię się schować, niż patrzeć wtedy 
mu w pysk.. Bladl i czerwieniał, ni to skaza- 
niec na stryk prowadzony, a tu szlachta się 
kupi i woła: „Panie Skrzypski — weźl..* i 
pcha mu do lapy sieczkę, abo otręby, a mu- 
zykanty w bębny biją, a nasz burgrabia na 
aksamitnej poduszce mianowanie na urząd skar- 
bnika podaje z pompą, 4 gromady calej weso- 
łością. I co waćpan powiesz? Jeszcze festyn się 
nie skończył, a nasz Skrzypski, jak nie wytnie 
się w pierś, jak nie zawyje: „mea culpa, mea 
mazima culpa" i nuż się spowiadać przed calą 
rzeszą szlachecką, a pociota obłapiać i wyliczać 
mu wiele już procentu od depozytu urosło... 
Trudno się było od rozcznlenia strzymać, to też 
zaryczeliśmy, a spłakaliśmy się tak uczciwie, że 


nazajutrz stawy wszystkie w Babinie wezbrały,. 


woda dwa mlyny zajosła, a przez dni kilka nikt 
jej tknąć nie mógł, taka słoność wąniej była 
okrutna. 

— Ajajaj! — zawołał brat Rupert... 

— Od onego momentu pan Skrzypski do 
nas przystał; pokrzywdzonych, o których nie 
wiedział nikt nawet, wynagrodził, czasami jeno 
za leb się chwytał, mówiąc: 

— „A łom szelma był!* 

— Widzisz, acan — ciągnal pan Rej — 
czy nie lepiej tak, jako my, Czynić, niż po za 
plecyma psy wieszać, a w oczy dusery prawić. 

— A cóż z Piaseckim? — brat Rupert 
spytal... 

— W grunta szlachty a kmieciów wolnych 
worywa się — komornikiem zostanie !.. 


tylzo zgrupować z różnuroanych st: oanictw 
z programem kompromisowym, która z natury 
rzeczy nigdy nie może rozwinąć bardzo zna- 
cznej siły. 

Dla uczynienia pracy parłamentarnej pro- 
duktywniejszą, uważałby p. Madeyski za wska- 
zane ustanawianie na każde  sześciolecie sta- 
lej komisji prawodawczej, któ- 
raby opracowywała szczegółowo projekty ustaw, 
mając konieczną po temu ciągłość i fachowość, 
których braknie dużemu ciału parlamentaraemu: 
W kwestjj prawa wyborczego okre- 
slil p, Madeyski zdanie swe w zposób na- 
stępujący : 

„Ci mają rację, którzy poczytują za błąd, 
że w r. 1873 wprowadzono bezpośrednie wy- 
bory do rady państwa w zamian wyborów po. 
średnich, dokonywanych przez sejmy. Wybory 
pośrednie miały dwie zalety. Najprzód posłowie 
reprezentowali kraje, a więc nie interesy indy- 
widualne, lecz zbiorowe, działali zatem więcej 
w duchu dobra publicznego. Powtóre, sejmowe 
wybory były jak gdyby sitem, przez które prze- 
chodzili tylko lepsi, a takich przecież potrzeba 
w radzie państwa, Mimo to jednak, gdy już od 
lat 30 zżyła się ludność z prawem wyborczem 
indywidualnem, sam powrót do wyborów po- 
średnich nie potrafi jej zadowolić, bo czyniłby 
już wrażenie konfiskaty praw politycznych. Ogra- 
niczać dane prawa można, czasem może i trze- 
ba, ale do takiego kroku należy uchwycić od- 
powiednią chwilę psychologiczną. Czy ona istnieje 
ternz? — bardzo wątpię. 

Ideę wyborów powszechnych, bezpośrednich 
i równych, uważano za niewłaściwą, bo ona 
znaczy panowanie cyfry — A cyfra sama jest 
pierwiastkiem mechanicznym, któremu niemożna 
oddawać decyzji, gdy chodzi o budowę organiczną. 
Grupy ekonomiczne, na których opiera się tak 
zwana reprezentacja interesów, są przynajmniej 
reslaym płodem historyczaego rrzwoju spole- 
czeństwa, więc mają w sobie coś prawdziwsgo 
i lącza przynajmniej posłów współnością inte- 
resów grupy. Ale wybory powszechne nie łączą 
posłów żadną wspólneścią, owszem, dają same 
tylko ivźne atomy". 


Ni paix, ni treve 


Na tle uwag politycznych p. R, Przewal- 
skiego, który w miesięczniku p.t. Słow. Wiek 
umieścił artykuł p. t. „Myśli Polaka Słowiano- 
fila* i komentarza do tychże, napisanego przez 
p. Kiriewa, rozwinęła się szeroka dyskusja, 
w której wzięla także udział część prasy pol- 
skiej. Otóż obecnie p Kiriew odpowiadając 
na artykul Kurjera Poznańskiego, przytacza 
bardzo interesujące wspomnienie o ś. p. arcy- 
biskupie Felińskim, które postać zmarłego arcy- 
pasterza nowym opromienia blaskiem. Oto, co 
czytamy : 

„Wczesną wiosną 1863 roku, arcybiskup 
warszawski Feliński wygłosił w kościele św. Jana 
w Warszawie ostre antirządowe kazanie, po- 
czem został wezwany do Petersbnrga ad audien- 
dum verbum, i ja, będąc wówczas adjutantem 
welkiego księcia Konstantego Mikołajewicza, 
towarzyszyłem mu w roli straży honorowej. 
Arcybiskup władał językiem rosyjskim, a ja — 
pclskim, mówiliśmy jednak ze sobą po francu- 
zku. Pamiętam rozmowę naszą doskonale. To- 
czyła się naturalnie o wypadkach dnia, o poli- 
tyce i o politycznem kazaniu Jego Escelencji, 
za które miał odpowiadać Zwrócilem mu uwagę, 
na rozłeglość nadanej Polsce autonomji przez 
cesarza Aleksandra ll, wyrażając przytem żal, 
iż została tak wrogo przez Polaków przv'eta. 


XL 
Jako imć pan Bonawentura Piasecki komorni- 
kiem został, a brat Rupert Josepha żydowina 
naśladować chciał, co mu się niecałkiem dobrse 
udało. 


Ciemno już było, gdy przyjechali do Za- 
leszczyc. Nie do dworu jednak. lecz do karczmy 
stierowali się, przed którą stala kupa jezdnych, 
cała kompania pana Reja, śmie qca się a ga- 
worząca wesolo. Pachołkowie rozstodływali ko- 
nie i suchemi plachtami wycierali spocone 
grzbiety i brzuchy, a ugrzeczniony gospodarz, z 
pokolenia Judy, co chwila za próg wybiegal, 
rozkazy jakieś spełniając. 

Wewnątrz karczmiska panował ruch nie- 
zwykły. Zamiatano izby i znoszono siano; rebe 
Chaim coś szwargotal do swojej małżonki, któ- 
ra rodzinę calą z poduszek i bebechów ogra- 
biała, by jaśnie wielmożnym podróżnym i miękko 
i wonno było, za co, oczywiście, sowite czekało 
wynagrodzenie. 

— Taubet.. ten szlachcie, to wielki szlach- 
ci: być musi — daj mu materac! — szeptal re- 
bę Chaim na ucho do swej Żony. — Temu 
możesz zwycz*jny siennik podsunąć, temu slo- 
my, a dla tego mój cbałat. Moiejsze ludzie na 
sianie się pilożą z kulakiem pod głową, ho oni 
wiedzą, co to nie pański dwór i wszystkim tru- 
dn wggodeić. Ale sluchaj Taube, tu oni nie- 
wszyscy jeszcze przyjechali. Ma być i pan Rej 
z Naglowic... Ty wiesz Taube ten wielki Rej 
co to piszel... 

— A co un pisze? — spytala żydówka. 

— A skąd mi wiedzieć, co un pisze! ja 
nie wiem co un pisze, ale jego czytają. Ty jemu 
dobrą pierzynę daj, to wielki szlachcic! Wi- 
disz Taube, co żaden z nich do izby nie 
idzie, a na dworzu czeka na pana Reja. Ja 


sz 
— A granice 1772 r.P — ostro zwrócił 
się do mnie biskup. a 

— Wasza Exscelenja żąda niemożebności 
— odpowiedziałem. 

— A więc wiedz pan — saches done Mon- 
sieur — zapalczywie odparl mi Feliński, — 
wiedz, że dopóki w Kraju zachodnim będzie 
choć jeden Polak, żądający połączenia go z Kró- 
lestwem Polskiem — vous maures mi pats, 
mi tróve. 

— Mats alors, Monseigneur — zauważy- 
lem, — Fous prononces la condamnation de 
votre patrie! (Pan wydaje wyrok na swoją 
ojczyznę). i 

— Peut étre — odrzekł arcybiskup — nous 
sommes une nation-femme: quand nos senti- 
ments sont en jeu — nous ne TAONNONE pas. 
(Jesteśmy narodem, mającym przewagę cech 
niewieścich: kiedy uczucia nasze przemówią, 
my nie rozumujemy). AKT 

I to jest prawdą. Ten charakter niewieści 
tyle sympatyczny i tak niewygoday wobec 
„realnych* politycznych celów, jest właściwo- 
ścią calego słowiańskiego plemienia". 


Sprawa komisji lustracyjnej. 


Z dobrze poinformowanych sfer miejskich 
otrzymujemy następujące ciekawe wyjaśnienie: 

„Autorowie sprawozdania miejskiej komisji 
lustracyjnej, pp. dr. Dziwiński i dr. Lisiewicz, 
udzielili jednemu z pism lwowskich informacyj 
w sprawie, która wywołała wielkie rozgorycze- 
nie na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej. 
Z tego, co w owem piśmie na podstawie ich 
informacyj podano, wynikałoby co następuje: 

1. Jeszcze w styczniu 1901 „zarządzono* 
komisjonalne szkontrum kasy miejskiej pod 
przewodnictwem dra Dziwińskiego, a komisja 
ta zabrała się także do szkontrum licznych pod- 
ręcznych kas — i wykryła defraudację Nowi- 
ckiego i inne pomniejsze. 

2. Wobec tegi, w dniu 25 lutego 1901 wy- 
brano komisję lustracyjną, rzekomo dla zbada- 
nia calej gospodarki miejskiej (pod przewodai- 
ctwem dra Dziwińskiego), a gdy Czas krakowski 
wystąpił z zarzutem, że lwowscy radni zalegają 
z rządowymi podatkami na olbrzymie sumy, 
„zaostrzono obowiązek wybranej komisji*, aby 
zbadała bezzwzględnie prawdą i podala ją ra- 
dzie w drukowanem sprawozdaniu. 

3. Gdy komisja sprawozdanie już drukowa- . 
la, dla uzupełnienia materjału, zażądała od pre- 
zydenta pewnych wyjaśnień, lecz ich nie otrzy- 
mała, więc poszukała ich sobie na wlasna rękę 

4, Sfery, które się rzekomo poczuwały do” 
jakichś win, wytkniętych w sprawozdanin, nie- 
pokoily się „niezwykłą ścisłością* badań komi- 
sji, od nich tedy wyszedł atak na pp. Dziwiń- 
skiego i Lisiewicza. 

5. Drukarzowi, u którego ci panowie za- 
mówili druk Sprswozdania na rachunek 
magistratu, zakazali pisemnie, by sprawe- 
zdania tego nie pokazywał nikomu nawet, re- 
szcie członków komisji. 

P. Prezydent usiłował kilkakrotnie wydo- 
stać od pp. Dziwińskiego i Lisiewicza szczegóły 
sprawozdania, lecz bezskutecznie. „Dopiero w 
ostatnich dniach — głoszą ci dwaj panowie 
publicznie — kiedy prezes komisji dr. Dziwiń- 
ski wyjechał na pogrzeb swego wnuka do Na- 
dwórnej, zaś wiceprezes dr. Al. Lisiewicz zacho- 
rowal obłożnie, zjawił się w drukarni, jak stwier- 
dzono, sekretarz prezydjalny p. Zawistowski 
i „przedstawiwszy się podstępnie jako upowa- 
żniony do tego*, wydobył jeden egzemplarz 
sprawozdania z wyraźnem oświ»dczeniem, ' że 
bierze gn dla rrezyd-nta dra M:lachowskiego. 


pytał, co ım dać: Cey wodaę, c:y miudu. Czy 
jajecznicę na patelni? a oni powiedzieli: bę- 
dzie wódka i miód i jajecznica i kura, tylio na 
pana Reja poczekają, bo bez niego nic im do 
gęby nie whzie. 

W rzeczy samej, przybyła szlachta, ani 
do szklenie się zabrać, ani na spoczynek nie 
chciała iść bez pana Reja z Naglowic. Nie- 
którzy lękali się nawet, czy drogi nie zmylil 
i to ten to ów chciał już na spotkanie wy- 
roszać, ale ma skraja puszczy zauważyli 
jeźdźców dwóch, a że polana równa i bez za- 
rośli żadnych byla, miesiąc zaś ziemię wysrebrzać 
zaczął — oczekiwanego po postawie poznali, 
nie wiedzieli jeno kto drugi z nim był, ani 
szabli przy sobie, ani szlacheckiego stroju nia 
mający. 

Po chwili przed karczmiskiem zawrzało — 
pan Rej z bratem Rupertem nadjechali. 

Szlacbta skupiła się około pana Mikolaja, 
który przedstawił jej brata i rzekł: 

— Mości panowie! nie dziwcie się, żem 
kazal wam nieco czekać na siebie. Nie śle- 
pą była fortuna, która mnie w ciemną pu- 
szczę zawiodła: Spotkalem raritas, w osobie 
męża onego, który o mało , mnie żywota nie 
pozbawil, myśląc żem zbój, na jego dobro 
czyhający. Lecz, gdy się rzecz wyjaśniła, 
stanęla między nami przyjaźń i owa konfi- 
dencja, jaka zwykle pomiędzy poetami bywa. 
Rymami zaczął do mnie gadać, człek ten i 
to takiemi, mości panowie, które mnie w gapę 
zamieniły. Alem uradował się, widząc, iżem 
nie sam jeden na świecie. Nie dziwcie się 
tedy, mości panowie, iż mi nie spieszno było, 
ku takim, jako wy, prozaikom. Przez calą 
drogę szczekaliśmy do siebie wierszami, a mój 
Zelant rżał do jego Lafiryndy formą sonetową. 

Ciąg dalszy nastąpi). 


Licytacje 


w publicznej Hali aukcyjnej 


Lwów, pas** Mikołascha obywać się będą stale 2 ra- 


W Poniedziałki na obrazy, kosztowności, meble, dy- 
wany, fortepiany, powozy i w ogóle dzieła sztuki; 


i w Oswartki na garderobę, urządzenia gospodarskie, ma- 
zy tygodniowo zawsze o godz. 4 po połud. a to: szyny de szycia i inne przedmioty eodziennego użytku. Biuro otwarte dla przy,mowania rzeczy i wypłat od 9—123/, w pil. 


Spisy rzeczy przyjmowanych na licytację wystawiane będą najpóźniej 

2 dni przed licytacją w oknach zakladu, na żądanie zaś za małą 

oplatą mogą być przesyłane. Wystawa otwarta codzień od B —8*/, 
popołudniu; w święta zaś od 9—12 w południe. 


Stało się to bez wiedzy i bez zezwolenia komi- 
sji, której prywatną wlasnośsią duchową bylo 
sprawozdanie — drukowane jako manuskrypt — 
aż do chwili przedłożenia go radzie miejskiej*. 

Owóż streszczone tu punkta publicznego 
oskarżenia, wymierzonego przez pana prezesa i 
wiceprezesa komisji lustracyjnej przeciwko pre- 
zydjum miasta, calej reszcie ich kolegów z rady 
i calej gospodarce miejskiej — są na szczęście 
kolosalnie oddalone od — prawdy. 

Sprawy, o które tu chodzi, mają swoją hi- 
storję nietylko tajemniczą, ale i zewnętrzną, 
jawną, to też niejednokrotnie mieliśmy sposo- 
bność w naszem piśmie omawiać je mniej lub 
więcej szczególowo. Wymieniwszy więc zarzuty, 
teraz przystępujemy do opisania faktów, w prze- 
ważnej zaś części tylko do przypomnienia ich, 
na podstawie relacyj całej prawy lwowskiej i 
protekołów urzędowych. 

Mianowicie w styczniu r. 1901 prezydent 
miasta zarządził na podstawie władzy, w jaką 
go uposażła specjalnie $ 57 statutu, szkontrum 
kas miejskich: głównej i podręcznej, do której 
to czynnoś:i nprosił o wydsłegewanie dwóch 
członków sekcji finansowej, a ze względu na 
będące podówczas w toku wielkie inwestycje, 
także dwóch członków sekcji techniczno-budo- 
wlanej. o przeprowadzenia więc tego szkon- 
tram dodały prezydentowi: sekcja H pp. Dzi. 
wińskiego i Marynowskiego, a sekcja III pp. 
Blumenfelda i Kużniewicza. "Tej zatem komisji 
szkontrującej ani nie przewodniczył dr. Dziwiń- 
ski, przewodnictwo bowiem należało do prezy- 
denta, ani też komisja owa nie dokonała „bo- 
baterskiego* czynu, rewidując wszystkie kasy, 
główną i podręczną, bo właśnie to leżało w za- 
kresie owego szkontram. 

Szkontrum to — jak to przynajmniej pół 
Lwowa pamięta — nie wykryło defraudacji No- 
wickiego, natomiast wykryła je przede- 
wszystkiem ucisczka samego Nowi- 
ckiego do Ameryki, a po drodze przy- 
trzymanie go w Hamburgu. 

Z wstępnych dochodzeń następnych zdał 
prezydent sprawę publicznie na jawnem posie- 
dzeniu Rady, a dopiero w konsekwen- 
cji tego wybrano (dnia 28 lutego' 1901) 
komisję lustracyjną, której poru- 
czono zbadać kasy funduszów miej- 
skich, tudzież kasy zakladów I fundacyj pod za- 
rządem gminy zostających, nądto zaś zbadać 
kasowość, jsąchuukowość gminy; co do braków 
spostrzeżonych i reform koniecznych komisja ta 
miala zdać Radzie sprawę (o drukowanem 
sprawozdaniu, które ma kosztować 
tysiące — nie bylo nawet mowy jak 
wogóle nie było mowy o tem, ażeby upoważnić 
komisję do jakichkolwiek wydatków na ten cel) 
i w końcu poruczono komisji zbadać tok urzę- 
dowania biur, urzędów i zakładów gminnych, 
a to w myśl $ 40 í 4lstatutu, które przyznają 
Radzie miejskiej prawo nieprzerwanego 
wglądania w działanie tych organów. 

Gdy Csas wystąpili z artykułem o zalega- 
niu radnych lwowskich z podatkami (nie uczy- 
nil on tego imiennie), dnia 14 marca 
1901 prezydent dr. Malachowski na jawnem po- 
siedzeniu pelnej rady przedłożył wyczerpujący 
wywód o działamości miejskiego biura egzekn- 
cyjnego, w którem obalił zarznty Csasu, a mo- 
wę swą zakończył wyrażeniem nadziei, łe 
komisja lustracyjna szezegójną uwagą poświęci 
biuru egzekucyjnemu i radzie wynik zako- 
«m uUnikuje z całą dokładnością. Prze- 
mawiało wielu radnych na temat poruszony 
przez prezydenta, a dr. Dziwiński, jako przewo 
dniczący komisji lustracyjnej oznajmił, że ona 
nawet jnź w tym kierunku powzięła uchwałę. 
Jednakże — jak z tego widać — ani nie „obo- 
strzano obowiązku* komisji, ani też nikt slów- 
kiem nie wspomniał o drukowaniu sprawo- 
zdania chcóby tylko co do urzędowania 
biura egzekucyjnego. 

Otóż komisja lustarcyjna (pp. Dziwiński, 
Lisiewicz, Blumeaf.ld, Gryziecki, Kużniewicz, 
Marynowski, Pawlewski i Rewakowicz) zrazu 
krzątąla się po biurach, a zwłaszcza po biurze 
egzekucyjnem, lecz to niedługo trwalo. Akcję 
powoli ujęli w swe ręce jedynie pp. Dziwiński 
i Lisiewicz, nie troszcząc się o zdanie i pomoc 
reszty członków. Twierdzenie, jakoby prezydent 
odmawiał objaśnień, jest błędne; od niego bo- 
wiem żadnych informacyj nie żądano; natomiast 
polecił prezydent biuru prezydjalnemu, by uży- 
czyło pomocy komisji, ilekroćby ona, względnie 
jej reprezentanci wyjaśnień, informacyj, rozma- 
itych wykazów i relacyj zażądali. 

„Niezwykła ścisłość badań*, prowadzonych 
przez komisję niepokoiła chyba tylko szefów i 
referentów wszystkich biur, a mianowicie o tyle 
= i to w dosłownem znaczeniu „niepokoiła* — 
że panowie prezea i wiceprezes komisji żą dali 
nieraz takich informacyj i gotowych 
już sprawozdań, iż uniemożliwiali 
nieraz na parę dni załatwianie bie- 
żących spraw personalowi calego jakiegoś 
biura ; często kazali sobie natychmiast spo- 
rządzać mozolne referaty © rzeczach, malo ma- 
jących związku z urzędowaniem danego binra, 
robila nołatki — oczywiście bardzo niefachowe, 
zbierała jakieś stare instrukcje, rzuciła sto po- 
łeceń — i zjawiała się znowu za pół roku, za 
dziewięć miesięcy itp. z nowemi luh temiż sa- 
memi żądaniami, jakkolwiek je już dawno spel- 
niono. 

To więc rzeczywiście mogło „niepokoić*, 
bo przedewszystkiem trudno było zrozumieć ły- 
czenia komisji, a jednocześnie nie sposób było 
wyłożyć, co się w tem biurze koniecznej do- 
məga reformy, tak jakoś lustracje odbywały się 
nerwowo. Lecz być może, że właśnie na tem 
zasadza się „niezwykła ścisłość badań". 

Nie dziwne więc wobec tego, że — jak się 
przyznaje „prezydjum* komisji lustracyjnej — 
przekonano się, iż nie ma we Lwowie nawet 
dziesięciu ludzi, mających pojęcie o stanie go- 
spodarki miejskiej. Doprawdy, jest w tem ma- 
tematyczna ścisłość. Gdyby cała komisja lustra- 
cyjna byla dopuszczona przez jej prezydjum do 
pracy, gospodarkę miejską poznałoby bodaj 
ośmiu jej członków; ale „prezydjum* sześciu 
odsunęło i otoczyło się najniedostępniejszą ta- 
jemnicą. Doszło do tego, że np. czlo- 
nek komisji p Rewakowicz nawet 
nie mógl zrobić korekty druko- 
wej ze swojego referatu. A. p. Blu- 
menfeld wprost wierzyć nie chciał, 
by pp. Dziwiński i Lisiewicz dru- 
kowali spawozdanie, gdyż — jak za- 
znaczył we czwartek na radzie miejskiej -- 


Szlafroki, 


sprawozdanie miało być najpierw prze- 
dłożone pełnej komisji do apro- 
baty(!!). 

Lecz mimo tej tajemnicy, od blisko dwóch 
tygedni poczęto we Lwowie znpełnie głośno 
mówić o owem sprawozdaniu, mianowicie o 
dziwnie nieprzychylnem trakfowaniu w niem 
urzędników gminy i nauczycielstwa 
miejskiego, gdyż sprawozdanie ma wyliczać 
po imieniu, jakie kto ma kondykta na płacę, 
jakie zaliczki, remuneracje, zapomegi, ratalne 
splaty drzewa opałowego itd. Jest to podcina- 
niem kredytn — mówiono głośno — jest wy- 
soce |lekkomyślnem i wprost nieprzyzwoitem 
odsłanianiem stosunków pieniężnych urzędników 
i nauczycieli. Dnia 13 lutego gremium 
magistratu złożyło na ręce prezydenta mia- 
sta protest przeciw takiemu szkodzeniu urzę- 
dników. Dnia 14 lutego nauczyciel i 
radny p. Kornel Jaworski (członek broń 
Boże nie „Strzelnicy*, lecz „Klubu obywatel- 
skiego") przedłożył prezydentowi taki sam pro- 
test ze strony pauczycieli i nauczycielek szkól 
miejskich, w którym podpisani zastrzegają się 
stanowczo przeciw tak szczęgólowemu trakto- 
waniu ich spraw osobistych. 

Sprawa kotlowala się cały tydzień, aż do 
czwartku, dnia 19 lntego. Przed zuczęciem po- 
siedzenia jawnego, liczni radni oznajmili prezy- 
dentowi, iż życzą sobie zarządzenia posiedzenia 
tajnego w ważnej sprawie. Cala rada już bo- 
wiem przez ten tydzień dowiedziała się o owych 
protestach. 

Prezydent więc uporawszy się z pilnemi 
sprawami na posiedzeniu jawnem, zarządził 
tajne. Radny Riedl wystąpił przeciw takiej nie- 
dyskrecji, przeciw poniżaniu urzędników i wogóle 
calego magistratu, a nawiasowo wspomniał o 
wykazie radzieckich zaległości podatkowych (nb. 
podatków rządowych !!), wskazu;ąc to jako dra- 
styczny przykład nierozumienia i przekraczania 
mandatu, nadanego komisji lustracyjnoj. Cóżby 
bowiem miały za związek owe zaległości z to- 
kiem urzędowania magistratu. Nawet naprężony 
dość stosunek gminy do władzy skarbowej 
mógłby jeszcze na tem ucierpieć, skoro sprawo- 
zdanie komisji jako najświeższą sensację podaje 
stary wykaz zaleglości podatkowych, na których 
ściągnięcie już nawet i rządowe biuro egzeku- 
cyjne miało dość czasu. 

Lecz nie robiono kwestji gabinetowej s owych 
zaległości, — cały zaś nacisk położono na 
wspomniane hezlitośne postąpienie z nauczycie- 
lami i urzędnikami. Wniosek p. Riedla 
owstrzymanie z urzędu dalszego 
druku sprawozdania — przeszedł 
prawie jednogłośnie. Jednocześnie za- 
żądała rada od prezydenta, aby aię przekonał 
czy i o ile zarzuty przeciw treści sprawozdania 
są słuszne, by radzie wszystkie niewłaściwości 
sprawozdania wykazał, poczem rada orzeknie, 
co dalej czynić. Nadmienić zaś trzeba, łe ani 
prezydent, ani nikt z radnych we czwartek wie 
czorem jeszcze owego sprawozdania nie mial. 

Dopiero więc w piątek przed południem, 
w wykonaniu uchwały Rady, wydelegował 
prezydent sekretarza prezydjum p. 
Zawistowskiego do drukarni w 
celu wstrzymania dalszego druku 
iprzedłożenia prezydjum jedne- 
goegzempłarzatej oryginalnej publikacji. 

P. Zawiatowski, bynajmniej nie podstępnie 
lecz zupelnie jawnie i wproat oświadczył zarządcy 
drukarni, że z polecenia prezydenta miaste, druk 
sprawozdania zamówionego „na koszt magistratu“ 
(tak czarno na białem zapisany jest w księdze 
diukarni) ma być wstrzymany i zażądał dla 
prezydenta jednego egzemplarza dotąd wydru- 
kowanych (47miu) arkuszy sprawozdania. Za- 
rządca egzemplarz po pierwszem wahaniu wy- 
dał, lecz sekretarz Zawistowski, chcąc rozwiać 
wszelkie wątpliwości zarządcy drukarni, poprosił 
go ze sobą do ratusza i w biurze, w jego obe- 
ności, wręczył zabrany egzemplarz prezydentowi, 
zaś dr. Malachowski osobiście powtórzył zarządcy 
drukarni calą sprawę. 

więc, ani sekretarz prezy- 
djalny podstępnie egzemplarza nie 
wydobył, ani prezydent sprawozdania owego 
nie miał przed piątkiem, a tem mniej nie mógł 
udziehć go p. Riedlowi. P. Riedi zaś po raz 
pierwszy ujrzał ten owoc „niezwykle śzislych ba- 
dań komisyjnych* dopiero w piątek wieczorem. 

Tak oto w świetle faktów wygląda owa 
sprawa, która rozdrażrila reprezentację miasta, 
urzędników i nauczycieli i na dlugo  zburzyła 
spckój, tak konieczny w pracy publicznej. Tem 
boleśniejszem zaś jest, że autorzy sprawozdania, 
czując się winnymi, szukają usprawiedliwienia 
w przekręcaniu prawdy.* 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publieznyeh, zaba 
wach towarzyskieh i wszelkieh uro- 
<zystośeiash pamiętajmy o ofiarash na 
budowę kościolów we wsehodniej Gali- 
ajii na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


LWÓW 23 lutego. 
śtan powiesrza. Godzina 13 w połndnie: 
Cieplots -+ 5° R. Pochmurno. 

Obchód jubileuszu papieskiego. Komitet 
Sodalicyj M-rjańskich, pragnąc zadowolić wszystkich, 
zgłaszających się po bilety wstępu na uroczysty 
obchód p:pieski, pozyskał obszerną salę „Sokola“. 
Uroczysty wieczór zatem Sodalicyj Marjańskich, od- 
będzie się dnia 1 marca rb. o godzinie 7 wieezo- 
rem w sali „Sokoła*. Z tego powodu komitet za- 
prasza wszystkich, którzy w sobotę zgłaszali się 
i tych, których zawód spotkał, aby zgłosili się po 
bilety w środę, dnia 25 lutego o godzinie 5 popo 
ludniu w lokalu przy ul. Czarnieckiego l. 1 p II 
Bilety, które już zostały wydane do sali „Domu na- 
rodnego“, nie ulegną zmianie i zą ważne. 

Namiestaik hr. Piniński, przyrzekł swe 
przybycie na obcbód oroszysty Sodalieyj Marjańskieh 
w sali „Sokola“. 

Odznaczrnie. Minister spraw zagranicznych 
hr. Agenor Gołuchowski otrzymał wielką wstęgę 
belgijskiego orderu Leopolda. 

Z życia towarzyskiego. W sobotę o godz. 
12 w poludnie odbył się ślub hrabianki Tekli Łu- 
bieńskiej, córki hr. Józefa, znanego i cenionego 
bardzo inżyniera lwowskiego i Pelagji z hr. Jabło- 
nowskich, z p. Alfredem  Krzysztofowiczem, synem 
Romana i śp. Emilji z bar. Romaszkanów,  właści- 
cieli dóbr Karopczyjowa na Bukowinie. Obrzędu 
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kościelnego dokonał stryj panny młodej, O. Bernard 
Łubieński, który od ołtarza przemówił do mlodej 
pary na temat obowiązków rodziny polskiej i kato- 
lickiej, życząc, iżby młode stadło stało się ogniskiem 
narodowych uczuć i ideałów. Po uroczystości ko- 
ścielnej rodzice panny młodej podejmowali w swem 
pomieszkaniu bardzo liczne, bo kiłkadziesiąt osób 
liczące grono członków obu rodzin i zaproszonych 
gości. Z szeregu pięknych toastów przyjmowano 
z zapałem przemówienie hr. Kazimierza Łubieńskie- 
go na cześć ks. nscybiskupa Teodorowicza, dalej 
toast tego ostatniego na cześć obu łączących się ro- 
dzin i księżneej Ludgerdy Jabłonowskiej, babki pan- 
ny mlodej; pelna oraiorzkiej swady mowa posła dra 
Mikolaja Krzysztofowicza i serdeczne słowa ojca p. 
młodego, p. Romana Krzysztofowicza, skierowane do 
mlodej pary. — W dniu następnym nowożeńcy od- 
jechali do dóbr p. młodego na Bukowinę. 

Z armji. Podpułkownik Wincenty Mikuli, 
z 18 pp. obr. ks. w Przemyślu, przeniesiony został 
ma włagną prośbę w stan spoczynku i otrzymał przy 
tej sposobności charakter pulkownika ad honores. 
Major Stefan Sobota przeniesiony z 28 pp. obr. kr. 
w Pisku do 18 pp. obt. kraj. w Przemyślu. 

Egzamin kwalifikacyjny przed komisją e- 
gzaminacyjną w wydziale krajowym złożyli: Jan Be- 
reźnicki, pisarz okręgowy z Ostrowa (p. Sokal) i 
Piotr Michajłów, pomocnik kancelaryjny urzędu gmia- 
nege w Busku na kasjerów, względnie kontrolorów; 
Ferdynand Boczoń emerytowany oficjał sądowy w 
Rzeszowie i Franciszek Główka sekretarz gminy w 
Kalwarji zebrzydowskiej na sekretarzy ; Józef Krupa 
z Rozwadowa i Jan Sokwlski z Zakopanego na in- 
spektorów policji. 

Powszechue wykłady uniwersyteckie. 
W trzeciej serji wykładów, która się rozpocznie 
w środę, dnia 25 bm., mówić będą następujący 
prelegenci : 

Doc. polit. dr. Ludwik Brunner: „Teorje 
i pojęcia chemji* (z doświadczeniami; dr. Jan 
Karłowicz: „Człowiek pierwotny” ; Jan Kaspro- 
wicz: „Mistycyzm w poezji polskiej” ; prof. dr K. 
d. Nitman: „Geografia ziem polskich. Część III, 
Wołyń. Podole, Ukraina" (z obrazami świetlnymi) ; 
architekt Tsdeusz Obmiński: „Architektura sta- 
rożytnej Grecji* (dokończenie) (z obrazami świetlny- 
mi); dr. Z. Pazdro: „Historja żydów w Polsce 
w w. XVII i XVII"; Leon Popławski: „Ry 
sżarp Wagaer i jego dzielo”, wykłady objaśniane 
przy pomocy fortepianu; prof uniw. dr. E Porę: 
bowicz: „Począłki rmnansu historycznego” nowo: 
żytuego” ; prof. "uniw da WŁ Sieradzki: 
„O śmierci ze stanowiska przyrodniczu-lekarskiego* ; 
prof. uniw. dr. K Twardowski; „Dusza i ciało, 
historyczny przegląd głównych teoryj o ich wzaje- 
maym stosunku Część JI“; prof dr. T. Wiśmio- 
wski: „O wodach podziemnych* (z obrazami 
świetlnymi); prof. dr. K. Wojciechowski i P. 
J. Tenner: „Poezja polska wieku oświecenia“, 
wyklady ilustrowane wygloszeniem utworów: prof 
uniw. dr. I. Zakrzewski: „Początkowe wiado- 
mości z fizyki“, część Jli. (z doświcdczeniami). 

Bliższe szczególy podają programy, do nabycia 
w księgarniach i u portjera Uniwersytetu po cenie 
10 halerzy. 

Walne zgromadzenie Tow. nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się we Lwowie w czasie Zielo 
nych Świąt 

Posiedsenie izby handlowej. Daia 25 lu- 
tego br. o godzinie 5 wieczorem odbędzie się pelne 
posiedzenie iwowskiej izby handlowej i przemy- 
slowej. 

Odczyt Konopnickiej. Dowiadujemy się, iż 
pani Marja Konopnicka uproszona przez wydział 
Tow. „Bratniej pomocy politechników* i Kolo pań 
T. S. L’, wygłosi w pierwszych dniach marca we 
Lwowie dwa odezyty „O Bohdanie Zaleskim* 

Odczyty Lutosławskiego. W. Lutosiawski 
wygłosi w dniach 25, 26 i 27 lutego we Lwowie 
w sali Tow. „Gwiazda* przy ul. Franciszkańskiej 
trzy wyklady o „Królu Duchu* Juljusza Słowackie- 
go Bilety można nabywać wcześniej w księgarni 
Polskiej naprzeciw hotelu George'a. 

V. Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Au- 
strji odbędzie się w r. b., jak wiadomo, w Pilznie. 
Zgłoszenie udziału adresować należy do związku 
Tow. dziennikarzy słowiańskich (Ustredni svaz slov. 
povinarů). W tym roku wyjątkowo zgłosić się mo- 
gą także i ci dziennikarze, którzy do związku jeszcze 
nie należą, Komitet wygotuje program obrad kon- 
gresu wedlug wzoru.krakowskiego. Zgłoszono 
dalej następujące referąty: 1) O organizacji dzien: 
nikarzy południowo słowiańskich 2) Koofiskaty w 
Chorwacji i 3) Rozmaite potrzeby pracy gali- 
cyjskiej. 

Najbliżeze posiedzenie związku odbędzie się w 
dniu 10 marca w lokalu restauracyjnym Chudary. 

W atanie zdrowia ks. metropolity Kłopoto- 
wskiego nastąpiło — jak donoszą z Petersburga — 
znowu pogorszenie. Konsyljum lekarskie stwierdziło 
nowe ognisko zapalne w prawem płucu z zajęciem 
opłucnej, pozostające w związku ze sprawą ropną 
w chorej nodze. Powiklanie to, nie grozi większem 
niebezpieczeństwem, o ile nic nastąpią nowe ogniska 
zapalne. 

Koncert Alicji Barbi zapowiedziany na wozo- 
raj, 22 lutego z powodu nagłej slabości artystki 
został odlożony i odbędzie się z niezmienionym pro: 
gramem w niedzielę 1 marca w sali „Sokola*. Bi- 
lety zakupione na 22 lutego zachowują nadal swą 
ważność, 

Ze świata prawniczego. Towarzystwo pra- 
wnicze lwowskie odbyło w piątek 20 bm. swoje 
doracząe walne zgromadzenie Ze sprawozdania do- 
wiadujemy się, że Towarzystwo to liczyło w roku 
ubiegłym 234 członków. Dochód wynosił 4386 kor. 
78 gr, bibljoteka zaś wzrosła do pokaźnej cyfry 
1686 dziel w 3253 tomach. Towarzystwo urządziło 
liczay szereg odczytów i pogadanek z dziedziny pra- 
wa i ekonomji; nie zapomniano, także i o rozrywce 
dla swych człoaków. Komisja zabawowa, ma której 
czele stał znany powszechnie i ceniony st radca p. 
Karol Misiński, urządziła w październiku r. z. wie- 
czorek w salach Kasyna miejskiego. Wieczorek ten 
żywo tkwi jeszcze w pamięci serdecznej z powodu 
owacji, którą zebrani na tym wieczorku urządzili 
drowi Tchorznickiemu, po jego powrocie z rozpra- 
wy o Morskie Oko. Walne zgromadzenie przyjęło 
to sprawozdanie do wiadomości i udzielilo zarządo- 
wi absolutorjum. Po uchwaleniu calego szeregu 
spraw, tyczących się administracji Towarzystwa na 
r. 1903, przystąpiło walne zgromadzenie do wybo- 
rów. Na wniosek radcy dworu em. prokuratora 
skarbu dra Edwarda Podlewskiego, wybrało walne 
zgromadzenie przez aklamację penownie przewodni- 
cząsym dra Aleksandra Tchorznickiego, który już 
od r. 1891 bez przerwy piastuje ten urząd w To- 
warzystwie prawniczem i wszystek swój czas wolny 
od zajęć urzędowych i obowiązków publicznych po- 
święca pracy około podniesienia i rozwoju Towarzy- 
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stwa. Do wydziału zostali wybrani: rektor uniwersy 
tetu dr. Ochemkowski, st. radca skarbowy i dccent 
uniwersytetu dr. Różycki, adwokaci: dr. Dziędziele 
wicz i dr. Godlewski, radca sądowy Wolter, sekre- 
tarz prokurutorji skarbu dr. Stahl i sekretarz wyż- 
szego sądu kraj. Zygadłowicz. 

Pismo Kondoleńcyjne. Wydz al krajowy wy 
stosował do arcyks. Karola Stefana w Żywcu w ję- 
zyku niemieckim i polskim następujące pismo kon- 
dolencyjne : 

„Wasza ees. i król. wysokości, najdostojniejszy 
arcyksiążę panie! Wierny wydzial krajowy ośmiela 
się przedłożyć imieniem kraju waszej ces. i król. 
wysokości wyrazy głębokiego współczucia i udziału 
w świeżem, tak ciężkiem nieszczęściu Słowa nasze 
są odbiciem usposobienia calej ludności przywiąza- 
nej do rodziny, a zarazem wdzięcznej, że wasza ces. 
i król. wysokość raczyłeś zamieszkać w granicach 
naszego kraju Do prośby o łaskawe przyjęcie cbja- 
wów naszego współczucia i żalu łączy się Życzenie, 
aby waszej ces. i król. wysokości Opatrzność ze- 
chciała użyczyć tej siły, co w nieszczęściu i cierpis: 
niu koi, pociesza i krzepi*. 

Następują podpisy marszałka krajowego An: 
drzeja hr. Potockiego i wszystkich członków wy- 
dzialu krajowego. 

Wyścigi Kkoune w Krakowie.  Sekretarjat 
wyścigów zawisdamia właścicieli koni wyścigowych, 
że konie do biegów „Nagrody dyrektorjum* z do- 
tacją 4500 koron, oraz „Biegu pocieszenia“ z do- 
tacją 2000 koron do dnia 1 marca br. do godziny 
8 wieczorem w sekretarjacie wyścigowym ul. Wol: 
ska l. 5, zgłaszać można. Następne zgłoszenia koni 
do biegu p. n. „Wielkie krakowskie wiosenne 
Steeple-chase* z dotacją 4500 koron przypadają 
w dniu 15 kwietnia br. 

Zjasd powiatowy w Sniatynie. W uzu- 
pełnieniu sprawozdania ze zjazdu powiatowego śnia- 
tyńskiego, notujemy, że do komitetu cbszerniejsze: 
go zostali wybrani następujący mężowie zaufania: 
ks. Borowy rz. kat (Sniatyn), Buszyński Wł. bur- 
mistrz (Zabłotów), Chałupa G. górnik (Nowosielica), 
dr. Ciszka Edm. dyr. szpit. (Śniatyn), Czerniowski 
Ant. rolnik (Wołczkowce), ks. Fischer J. kan. (Śnia 
tyn), Gruszecki Wal. robotnik (Śniatyn), Jankowski 
wl. real. (Trójca), Jasiński WI. kier. szkoły (Zabło 
tów), Kulbicki wł. real. (Podwysoka), dr. Krzyszto 
fowicz Mik. posel sejm. i ziemiamin (Załucze), Mo 
czydłowski nacz. st. kol. (Załucze), Najder kierownik 
kopalni (Dżurów), Nowakowski K. wl. real. (Dżu 


wów); Niemczewski-M. aptekarz (Saiatyn), Prokopo- 


wicz Wł. naucz. (Karłów), Sołski Wł. dyr. pow. 
kas. oszcz. i sekret r. pow. (Śniatyn) ks. Szuber I 
kap. (Dżurów),, Windisz J. wł. real. (Stecowa), 
Wechsler M. kapitalista (Śniatyn). Zadurowicz Aleks. 
ziemianin (Chlebiczyn pol.) 

Prezesem komitetu wybrano dra Krzysztofowi- 
cza Mik., zastępcą ks. kan. Fischera J., skarbnikiem 
Solskiego Wł, a korespondentem Prokopowicza Wł. 
Nadto do tego ściślejszego komitetu weszli dr. Gi- 
szka Edmuad, Moczydłowski Antoni i Niemozewski 
Mich. 

Wypadki na kolei. Na stacji w Nowym 
Targu zginąl pod kołami lokomotywy 60-letni mie- 
szkaniee N. Targu Kazimierz Wielkiewicz. 

Śmierć przy ołtarzu. Generalny wikary 
Tercjarzy HO. Secca, odprawiającjj onegdaj mszą 
świętą w kościele San Cosma w Rzymie, padł, ra 
żony apopleksją. 

Zgubione akta. Dzienniki berlińskie dońo- 
szą, że kanclerz hr. Bülow podczas jazdy na dwo- 
rzec kolejowy zgubił ważne jakieś akta państwowe, 
które na dworcu miał wręczyć cesarzowi. 

Zamach samobójczy. W Petersburgu usilo- 
wal odebrać sobie życie — jak donosi Kurjer 
warszawski -— młody skrzypek, Posselt, dobrze 
znany we Lwowie. Stan jego ma być groźny. 

Btaa pogody w Europie, (Sprawozdania 
eamiralnaj staęji metaorologieznej w Wiedniu). Dais 


23-go, godzina 7 raao notują: Haparanda —20, 
Wiedeń -+-6'0, Pola --40, Budapeszt —5'0, 
Florencja -+-3'0, Biarritr --90, Paryż -+60 
Mouachjum -}0'0, Berlin -+5 0, Memel --20, 
Wilso +10, Bregencja -+4 6, Gorycja --30 
Rzym --4 4, Petershurg -|-02, Moskwa —0'2, 


Abazia -+5 6, Lussim piceolo -+ 10'5, Nizza 4-50. 

Pólnocna polowa Europy pokryta jest niskim 
stanem barometru przy wielkich różnicach: cewtrum 
utrzymuje się na wysokiej północy. Wysokie ciśnie- 
nie rozszerza się przy bardzo równomiernym roz 
dziale pqnad Europą Środkową i południowo-zacho- 


„dnią i powoduje tamże przy bardza słabych wiateach 


pogodę przeważnie jasną i absolutnie suchą. Tem 
peratura z małymi wyjątkami podniosła się. Progno- 
za: Chmurno, ale lagodnie. 


Z kraju. 


Halicz. (Tow. dam dubroczynności.) Za iai- 
cjatywą pp. Sawickich zawiązało się towarzystwo 
dobroczynności ehrześciaz w Haliczu, do którego 
przystąpiło 70 członków. Przewodniczącą wybrano 
prezesową p, Sawicką, a zastępującą przewodniczącą 
mecenasową Lityńską. Towarzystwo raźnie sią wzię- 
ło do ulżenia nędzy, wśród tutejszego mieszczań: 
stwa. 
(Odbudowanie mostu) na Dniestrze w Hali- 
ezu napotyka na ogromne techniczne trudności, 
gdyż z powodu ostrej zimy, Dniestr ciągle marznie 
i rozmarza, a plyaące iody niszczą każdorazową 
robotą. Z braku mostu i zatamowsnia przejazdu do 
kolei, kupcy tutejsi ponoszą ogromne slraty. 

(Zmarł nagłe) emerytowany nauczyciel śp. Pa: 
wliszyn, dla załet charakteru powszechnie ceniony. 

(Pioruny w lutym) W zeszly poniedziałek o 
godzinie 4 minut 55 po południu szalała pomiędzy 
Halczem a Mar,ampolem burza z piorunami. Jeden 
piorun uderzył w słup telegraficzny, poczem druta- 
mi przewodaimi dostał się do biura telegraficznego 
na tutejszej poczcie. Przy aparacia zajęty był 
właśnie młody urzędnik p. Ginda. Piorun zniszczył 
busolą i uderzył w aparat. 

P. Ginda otrzymał perażenie w prawą 
która zupelnie zczerniała, jakby spaloma. Rażony 
iskrą elektryczną uczuwał w ręce szalony ból. Wie- 
czorem odjechał do Lwowa celem szukamia tam po 
mocy lekarskiej. Burza trwała ośm minut. 

Przemyśl (Zator na Sanie.) Pod Ostrowem 
utworzył się na Sanie groźny zator lodowy. Pionie- 
rzy czynią przygotowania do rozbicia go. 

Przemyślany. (Ksiądz ruski sjonistą) W 
dniu 17 i 19 bm. odbyły się w Przemyślanach wy 
bory III i II koła wyborców do miejscowej rady 
gminnej. Rusini starali się wszelkimi możliwymi 
sposobami, aby w tych dwóch latach ani jeden Po 
lak do rady gminnej wybranym nie został. Aby 
więc Polaków pobić, chwycili się radykalnega środ 
ka: nawiązali pakt z żydami sjonistami i oddali się 
pod ich komendę i opiekę. Do jakiego stopnia dzi 
kość i zażartość Rusinów się posunęła, świadczy 
ten fakt, że oto kapłan chrześciański ks. Izydor Ko- 


rękę, 


pertyński gr. kat. proboszcz miejscowy na którego wa- 
zwanie schodzi z niebios Zbawiciel świata i który w czasie 
służby Bożej piastuje go na rękach swoich i który 
wedle praw Kościoła św. ma być „lumen catholici 
muń (6% idzie osobiście i per pedes apostolorum 
w mocy o godzinie 11, a więe w porze kiedy wier- 
ne owieczki pozostają w błogosławionym śnie, do 
lokalu „tow. Sjon* wraz z adwokatem dr. Jakóbem 
Schenkerem i tam podaje swa kaplańską dłoń sjo- 
nistom na zupełną zagładę i pobicie Polaków. Jest 
to zapewne jedyny wypadek w Galieji, drugi po- 
dobny zdarzyć się może w Rosji, ale i tam popu- 
szka prawosławny nie odważyłby się na podobny 
krok, boby mu „miatieżniki* porządnie skórę wy- 
garbowali. U mas niestety widać swobodę konstytu- 
cyjną na każdym kroku dlatego i ten wypadek bez- 
karnie przechodzi i minie. Rezultat wyborów jest 
taki, że z III koła wybrano 5 Rusinów i 5 żydów, 
w II zaś kole 10 samych żydów! 

Cóż ma to metropolita ? 1... 

Słupia. (Klęska powodsi) Ze wszystkich za- 
lanych wsi, które wskutek zatorów Wisła satopila, 
ucierpiała najbardziej wieś Słupiec. Fale wód pędzo- 
nych wiebrem, spływały ze wszystkich okolicznych 
wsi do najniżej położonej, do Słupca, aż do wału 
poprzecznego nad ujściem Brnia. Wody te stanowiły 
ogromny rezerwoar, dochodzący do 5 metrów głębi, 
obecnie jeszcze do 3 metrów mierzącego. 3 

Przysiolek i folwark „Kępa Slupiecka" najbliżej 
Wisły położone, są dotąd odcięte od świata wodą, 
lodem i wyrwami, tylko z miebezpieczcństwem życia 
można manowsami i pieszo się tam dostać. Na fol- 
warku Kępa słupiecka tak wody się podniosły, że 
przez dwa dni stalo bydło po grzbiety w wodzie, 
ludzie na strychach zrzucali słomę na wodę, aby je 
żywić, to też słabsze sztuki bydła potonęły, a reszta 
przemarsnięta. Cegielnia podmyta zawalona, kominy 
i budynki murowane porysowane, zapasy siana, kar- 
my buraków i ziemniaków zamknięte i przemarzłe. 
Szur wody poniszczył oziminy, mawozy  pozabieral, 
drogi i mosty popsuł i powyrywał doły miejscami na 
kilka metrów glębokie. Wały ochronne poprzerywane 
z otchłaniami głębi i znów miejscami przez falę po- 
niszczone. 

Podobno mają być wały wiślane między Du: 
najcem, a Nowym Brniem w bieżącym roku użu- 
pełnione. ustawa dotyczącą uzyskała sankcją cesar- 
ską 9 listopada 1902. Oby nasz wydział krajowy 
niebawem przystąpił do najpilniejszej naprawy tych 
wałów i szluz inaczej grozi nam niebezpieczeństwo 
ponow aych letnich -zalewów. 


Z kresów. 


OCzerniowce. Bale polskie w Czerniowcach 
mają nietylko na Bukowinie, ale i na całem Poku- 
ciu ustaloną sławę. Dorównał jej tegoroczny bal tam- 
tejszego stowarzyszenia polskich akademików „Ogni- 
sko“, urządzony z wielkim smakiem i przepychem 
w wielkiej sali Towarzystwa muzycznego Wspaniałą 
była dekoracja sali, przybranej w palmy, dywany 
perskie itp Na bal przybyli najwybitniejsi przedsta- 
wiciele miejscowego towarzystwa bez różnicy naro- 
dowości. Protekterem balu byl prezydent miasta, br. 
Antoni Kochanowski. Jawil się sztab ofiserski, kon- 
gul rumuński, profesorowie wszechnicy, Świat urzę: 
doiczy, przemysłowy i kupiecki. oczywiście przewa- 
żnie polski, jakkolwiek przybyły także rodziny ru- 
muńskie i niemieckie. Mało stosunkowo było tylko 
obywatelstwa polskiego z prowincji. Do kadryla sta- 
nęło 112 par. Bawiono się wybornie, a opinia miej- 
Scowa jednoglośnie bal ten uważa za najpiękniejszy 
w bieżącym karnawale. 

— Prezydenteo. miasta Czerniowiec wybrany 
został po raz dziewiąty z kolei rodak nasz, Antoni 
br. Konachowski. Sędziwy, bo z górą lst 80 liczący 
prezydent stolicy bukowińskiej, może być śmiało na- 
zwany ojcem miasta; kiedy bowiem z początkiem 
ery konstytucyjnej obejmował kierownictwo gminy, 
były Czerniowce mieściną lichą i brudną. Dzisiaj 
mają już wygiąd grodu cywilizowanego, pełnego pię- 
knych gmachów publicznych, oświatlonego elektry- 
cznie, posiadającego wodociągi, tramwaj itp. euro- 
pejskie ulepszenia. 

* Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i ró- 
wnież znakomite jak i niezrównane są Mauthnera 
nasiona warzywne i kwiatowe. 


Na gimnazjum cieszyńskie ałożono w dal 
stym tiągu w administracji Dsiennika Polskiego 


pp : Dr. Jan Rosner ze Lwowa koron 10:-«,- ks. 


Augustyn w Mulczycach od siebie 5% , od ks. Ku- 
laka, wikarego 3*—, ks. Fałat z Przemyśla 10'—, 
Bohdanowie Czorsztyńscy z Korczowa 1-—, ks. J. 
Nowobielski z Monssterzysk, zebraną kwotę w ka- 
synie podczas uroczystego wieczorku, poświęconego 
pamięci 40 rocznicy styczniowej 22*—, Rauć Plas- 
siard w Budzanowie 2 — . Razem w dniu 23 bm. 
53 k. Poprzednia wykazano (XXI) 3264 koron 94 h. 
Razem więc (XXII) 2317 k. 94h À 

Z tego odesłano na ręce ks. Londzina, w dniu 
6 lutego 1000 koron, w dniu 14 lutego f drugi 
1000 korom, pozosiaje przeto w naszej administracji 
317 k. 94 h. 

O dalsze datki prosimy gorąco! 

* Humorystyczny kalendarz Smigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
ejami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa- 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzien: 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżowej senie 
15 et. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie: 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 et, (z przesyłką 
pocziową 12 ct. 

* Jublleuszewa ilstki Leona XIII. Gdy myśl rzucona 
przez komitet Sodalisów życzliwie została przyjętą — po- 
dajemy bliższ informacje dla wygody mieszkańców sto- 
licy i prowincyj. A więc przedewszystkiem prosi bomi- 
tet aby mieszkańcy m Lwowa raczyli swoje okna ozdo- 
bić kartkami dnia 1 marca. Dla wygody P. T. pabili- 
czności będzie zorganizowaue centralne biuro sprzedaży 
w pasażu Mikolascha, w którem dyżury obejmą dele- 
gaci związku Tow. dobroczynnych w daiach 26, 27 i 28 
lutego od 10 rano do 8 wieczorem. © 

Nadto przyjęli z całą gotowością sprzedaż kartek 
następujące firmy: 1) Księgarnie: Seyfarth i Czajkowski ; 
4) Gubryaowicz i Schmidt; 3) Altenbarg. 4) Księgarnia 
Polska : dalej pp : Zborowicz, Di.exler, Bard sz, Riedl 
Edmond, Ciechalski, Gabrjel Stark, Klimowicz Jan, hotel 
Georga, Rrzysztofowicz, Mikołaj Ladwig, p Kuczabińska. 
specjalna trnfica Bilińskiego, Kanczyński i Oberski, Bro- 
milski, Bazar krajowy (ul. 3 maja), Szubuth, w końcu 
Stow. kupców i młodzieży hanalowej. W  wyliczonych 
firmach już od dnia 24 lutego do 1 marca (10 godz.), 
Cena kartek za sztukę 10 hal. — za paczkę 600 sztuk 
30 kor 

laformacje dla prowincji są takie: Prowincja może 
nalepiać kartki od 1—3 marca, a nawet i poźniej w 
dniach spóźnionych obchodów sł do 25 kwictuia b. r. 
Komitety i prywatne osoby mogą zamawiać tylko w 
paerkach zawierających 50O sztuk po 8U kor. t j za 
sztukę 6 hal i to za zaliczką na koszt zamawiających. 
Nadsyłający gotówkę przy zamówienin otrzymają paczką 
franco Zamówienia z prowincji należy jak najrychlej 
nadsyłać i adresować: „Komitet Sodalicji Marjańskich w 


Marcin Miller 


plac Halieki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie 
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| Matematyki wyższej 


Å o 
_ Notatki literackie i artystyczne. 


|satyru w 4 aktach przez Stanisława Kozłowskiego. 


| 


i 


z 


bran Stowarvyszenia kupeów i młodzieży handlowej — 


Czarnieckiego 1. 1, II. piętro”. 


s Posyłki syłane 
najpóżniej 97 lutego. a e” 


będą 


omitety prowincjonalne powinne swój dochód prza- 
znaczać na lekalne użyteczna ecle miłosierdzia i podnie- 


tenia oświaty lub moralności. 
i A w końcu delikatna prośba do wszystkich kato- 
spalić. Prosimy pe zdjęciu kartek z okiem, materjal cały 


* Ostatni wtorek zapowiada się w Kole literacko- 
artystycznem bardzo pomyślnie. Ze względn na nadcho- 
cy o półaocy popielec, rozpocznie się zabawa z ude- 
"eniem godziny 8 wieczorem. Dla pań strój wieczor- 
Wy, dla panów fraki. Do tańców przygrywać będzie 
muzyka wojskowa. 
BH Zwyczajne zgremndzenie tygodniowe członków To- 
Pi zystwa polit. odbędzie się w środę dnia 25 lutego 
- T.O godzinie 7 wieczorem w lokalu przy ulicy Cho- 
| rażezyzny L 17, l. piętro. Na porządku dziennym: 
ęgskusja mad odczytem dra Stanisława Olszewskiego, 
Udzież komunikat p Edmunda Libańskiego, „O opala- 
U ropą adj h pieci pomon z aaetorowanion 
nalazka mechanika p. Jagusińskiego (z de. 
Monstracjamy) |=. 4 
Aloi * Z Tow. filologicznego 
Ologicznego odbędzie się w środę dnia 25 lutego b. r. 
O godzinie 6 wieczorem w sali instytutu archeologi znego 
DA wszechnicy. Ni porządku dziennym: Odczy' prof, 


Posiedzenie Towarzystwa 


Stan'sława Witkowskiego p. t: „Nowsze badania 
| nad | me tracedji greckiej”. 

dadki na oele 6ozności pabiloze u 
rodowe) ytóczno| pabilozgej lub ua 


bi Na rzecz weteranów z r. 1863. Ks.J. Nowo- 
elski z Monasterzys: zebraną kwstę w kasynie pod- 
Czas uroczystego wieczorku p 'święconego pam ęci 40-niej 
zo etowej złożył 22 kor, 
marii : 


h W Żydaczowie zmarł dma 22 lutego b. r. Stani- 
aw Stojałowski, praktykant konceptowy namiestni- 
ctwa, w 27 r. życia. 


W Pradze zmarł dr. Franciszek J. Studniczka, 
Profesor czeskiego mniwersytetu. Nanka czeska traci w 
zmarłym profesorze niepoślednią siłę, szczególniej na pola 


„, Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 

if w poniedzialek „Godziny życia", „Kobieta 

ze sztyletem", „Ostatnie maski* i Literatura", cztery 
jednoaktówki Artum Schnitzlera. 

Jutro wa wtorek po raz pierwszy „Luminarz*, 


| przedstawieniu biorą udział pnnie:  Gostyńska, 
Milowska, Rotterowa, Połęcka, Weitzówna (debiut), 
PP. : Feldman, Nowacki, Roman, Rusiński,  Klisze- 
wski, Węgrzyu, Kuncewicz, Wysocki i Kwiatkiewicz. 

W środę „Mieszczanie*, sztuka w 4 aktach 
Biakcyma Gorkiego. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
Wtorek 34 lutego, koncert populorny. Koncert 
Mmistrze: Wacław Huml i Franciszek Szimunek. Pro- 
gram: I. 1. Bela Keler: „Francuska uwertura” ; 
2. Czajkowski: Potpouri z op  „Jolantha* ; 3. a) 

eszwera: „Pieśń wieczorna"; b) Nedbal: „Sere 
Rada", odegra Wacław Huml,  koncertmistrz skrzy- 
pek. II. 1. Offenbach: Przygrywka do III aktu z op. 
„Opowiadania Hoffmana; 2. a) Klingel : a Kaly- 
sanka’ ; b) Popper: „Gawoi*, odegra Franciszsk 
zimunek, koncertmistrz wiolonczelista. III. 1. Cho- 
Pin: a) „Walc“ (lento), b) „Wale* (molto vivace), 
W instrumeutacji Leopolda Czelańskiego; 2. Zieh- 
rer: Walc „Zjawisko du:hów*; 3. Kling: „Rossi- 
Rians’. — Kapelmistrze: Ludwik Czelański i Hen- 
ryk Melcer. — Początek o godzinie 7'/, wio- 
worem. 

We czwartek, 26 lutego i w sobotę, 
38 lutego, wielkie koncerty filharmoniczee, ze wspól- 
Udzialem Józefa Hofmana, pianisty. 

Kencert benefisowy Ludwika Ozelań- 
skiego, zasłużonego dyrygenta orkiestry Filharmonji, 

Ubieńca muzykalnej publiczności lwowskiej, odbę 
dzie się w przyszłą niedzielę, dnin 1 marea. Współ- 
Udzial w tym koncercie przyjęła pani Irena Bohuss- 
Hellerowa, która odśpiewn. między iunemi, kilka 
Pieśni bonefizanta. W ogóle program koncertu bardzo 
Dogaty, złożą się zaś na niego dziela, wysoką war- 
tość posiadająca, a wykoname pod osobistem kiero- 
Wnictwem p. Czelańskiego, który tak ogólną i za- 
tutong cieszy się w naszem mieście sympatją 

Z Fiiharmonji. Jutrzejszy koncert popularny, 
Który dyrekcja Filharmonji urządza na  znmknięcie 
karnawalu, zaminst koncertu symfonicznego, zapo 
Wiada się pod każdym względem bardzo interesująco 
I zgromadzi też miewątpliwie w sali Filharmonji 
liczną publiczność. W program tego konsertu wcho- 
dzą „odpowiednie dobrane utwory Chopina, Czajko- 
Wskiego, Offenbasba, Ziebrera I welu innych kom- 
Pozytorów. Dwa mastępne koncerty, a mianowicie 
czwartkowy i kę byl odbędą się — jak wiadomo 
== przy współudziale najsławniejszego dzisiaj pianist 
polskiego, Józefa Hofmana, re. sj EVAS 
na polu lawy. Jak było do przewidzenia, wiadomość 
© przyjeździe do maszego miasta tak genjalnego ar- 
tysty, powszeciiuą wywolała sensację, to też popyt 
O bilety na cbydwa koncerty, jest tak wielki, iż mie- 
pawem biletów zabraknie. Wobec tego dyrekcja 

iharmonji zawiadamia, ił zamówione ma obydwa 

hcerty Hofmana bilety, zostaną bezwarunkowo 
sprzedane, jeżeli ich odnośne osoby do jutra popo- 
łudniu nie wykupią. F 
» Wydawnictwa perjodyczne. Architekt ur. 
zawiora dalszy ciąg rozprawy J. Rnskina „Siedm 
lamp architektury“, Zamek w Lubowli na Spiżu 
(dokończenie), Z wycieczki do Viterbo (dokończenie) 
kpa ności. Zeszyt zdobią wspaniale ilu- 
przedstawiające szczegół: i 
i widoki z B an e A 

_ Satyr pod takim tytałera wyszedł właśnie nr. 
1 ilustrowanego dwutygodnika satyryczno społecznego. 
dako zwój program głosi redakcja podawanie  „pra- 
wdy saprawionej solą atycką i satyrą*. Dowcipu 
dosyć, rysunki udatne; jako wydawcy wym eniony 
Jest p. Maurycy Majblum i Sp. jako odpowiedzi»lny 
redaktor p. Teofil Czołowski. Feljeton pióra p. St. 
Brandowskiego. 

„Miedriela pismo dla ludu, ur. 8 zawiera mię- 
dry innemi zajmujący artyknlik pt „W sprawie wy- 
chowania dzieci* i widok zakładu narodowego im. 
Ossolińskich. 

Gazeta Niedzielna nr. 9 zamieszcza artykuł 
pt. W srebrne gody papieskie Leona XIII, ozdobio- 
Re portretem Ojca św. i dalszy ciąg artykułu „Ru- 
nini pod berłem carów*: 

Czasopismo gal. Tow. aptekarskiego nr. 3 
zawiera: rozprawkę o Limogeinie, wykaz nowych le- 
ków, notatki praktyczne w formie recept i notatki 
fachowe. 


= n a E 
Z tajemnic szkoły jednorocznych 
ochntników. 


Naprzód pisze: Do szkoły przy 95 pp. przy- 
dzieleni zostali jednoroczni 15, 80, 95 pp. i 
strzelców; komendantem mianowano kap. Tilu- 
stego, instruktorem nadpor. Ebersteina, zaś na 
tak zwanego „abrichtera* powołał kapitan T. 
plutonowego Kwaśnicę. Ostatni dopuszczał się 


myć okna i smarować naftą półki 


mu robione przez jeduorocznych, 
sterectypowo: „wolno się wam 


ostrym, zresztą on ma tylko 4 normalne." 


cii mu jednoroczniacy śniadania. Ćwiczenia 
(tzw. „abrichtung*) odbywały się wbrew regu- 
laminowi, nie zachowywano stopniowego prze- 
dłużania czasu trwania tych ćwiczeń, ńie robio- 
no koniecznych dla wypoczęcia przerw, wsku- 
tek czego najsilniej nawet zbudowani jednoro- 
czni dostawali zawrotu głowy, a nawet mdleli. 
Przy tzw. „marscheins*, trwającem nieraz 2 —3 
kwadranse kazano z całą silą wybijać takt no- 
gami, 
przepukliny i po dokonanej niebezpiecznej ope- 
racji i półtoramiesięcznej obłożnej chorobie, zo- 
atal jako niezdolny: do służby wojskowej od niej 
stale zwolniony. Zbrodaicze postępowanie Kw. 
ilustrować może także fakt następujący: W obe- 
cności nadpor. Ebensteina, na miejscu publi- 
cznem Kw., powodowany złością do jedn. P., 
znęcał się nad nim ucząc go swoją metodą 
„marscheina*. Trzymając oburącz nogę P. po- 
wyżej kolana, wahał nogą, następnie niespo- 
dzianie z całą silą ciskal nią do ziemi, wyrzu- 
cając przytem kolano wstecz. Sam Kw. najle- 
piej określił swoje ćwiczenie: 

Na przedstawienia bowiem czynione mu 
przez jedn. P. odpowiedział „ło musi wyskoczyć 
i będzie dobrze“. Gdy powyżej opisana metoda 
nie dala rezultatów rozkazał Kwaśnica owemu 
jednorocznemu zrobić głęboki przysiad i tak po 
polu skakać. Po 3 kwadransach tej nauki, wy- 
czerpany z sił zupełnie wywrócii się jend. P. 
na ziemię, wobec czego zwolnionym został na 
chwiłę od musztry, następnych zaś kilka dni 
kulał. Niedziw więc, że wskutek nieumiejętnego 
stosowania ćwiczeń nieraz (na 45-ciu) 10 mel- 
dowało się chorymi. Zapchiegł temu kapitan T. 
zaprowadzając 6 dniowy areszt koszarowy już 
po zupełnem wyzdrowieniu. 

Skutkiem tego zażalenia zostal plut. Kwa- 
śnica, ze szkoły jednorocznych usunięty. 
|| zamazany NN Ko 


Pożar D. liny. 


Niedawno donieśliśmy o spaleniu się wnę- 
trza uowo zrestaurowanego kosciola w Dolinie, 
dzisiejsza zaś poranna poczta, przyniosła nam 
wieść o nowej katastrofie, jaka to nieszczęsne 
nawiedziła miasto. 

Oto w sobotę wieczorem wszczął się pożnr 
w śródmieściu, w domu Wolfa Rothbauma i 
wobec braku odpowiedniego ratunku w pierw- 
szej chwili, rozszerzył się tak gwaltownie, że 
wschodzące słońce zastało już połowę miasta 
w zgliszczach. Nim przybyła wezwana telegra- 
fi.znie straż oguiowa stryjska ze swym naczel- 
nikiem p. Dobrzańskim, stało już w płomieniach 
przeszło sto domów, mieli też strażacy wprost 
olbrzymie do spełnienia dzieło. Na szczęście, 
dzielni stryjscy pompierzy zdołali opanować 
straszny żywioł, tak, że nad ranem ogień sze- 
rzyć się przestal. 

Zgorzała cala prawie lewa strona ulicy 
prowadzącej z rynku do salin i kilkanaście do- 
mów przy ul. Zielonej. 
| ao nic Z AE... E 


Organ pruski o Leonie XIIL 


Z okazji ćwieróćwiekowego jubileuszu pa- 
piestwa Leona XIII, warto przytoczyć slowa 
półurzędowej niemieckiej Nordd. Alg. Zeitung : 
„Jutro upływa 25 lat od chwili, w której Leon 
XIII. wstąpił na tron papieski, by jako głowa 
Kościoła katolickiego spełnić swą dostojną mi- 
sję. Kilku jedynie papieżem bylo danem docze- 
kać się podobnego jubileuszu i chrześcjaństwo 
katolickie obchodzi dzień jutrzejszy zupełnie slu- 
sznie, jako uroczystość. Jako dziewiećdziesięcio- 
trzechletni starzec sprawuje Leon XIII., obda- 
rzony zadziwiającą świeżością ducha i ciała, 
z niezmordowanem poczuciem obowiązku swój 
urząd na wzór dla calej ludzkości. Zasługi jego 
około Kościoła katolickiego są tak wielkie i tak 
różnolite, że najzupełniej usprawiedliwiają nad- 
zwyczajne uwielbienie i miłość, którą przynoszą 
mu w darze członkowie Kościoła. Ale i poza 
Kościołem zyskał Leon XIII. za swe rządy u- 
znanie i podziw. Najpiękniejszym przydomkiem 
dla niego to zapewnie miano księcia pokoju. 
Treść swą znajduje odnoścy przydomek nietylko 
w niezmordowanej pieczołowitości Leona XIII. 
o podniesienie stanu robotniczego, lecz takża i 
w mądrości męża stanu, którą okazał niejedno- 
krotnie w urzędzie rozjemcy i pośrednika po- 
między mocarstwami świeckiemi*, 

Ten glos półurzędowego organu gabinetu 
pruskiego oddaje także mimowolne uznanie Le- 
onowi XIII. za to, że jego to głównie zasługą, 
jeżeli katolicyzm niemiecki z granicach Niemiec 
otoczony jest obecnie taką opieką. 


Kronika polityczna. 


— Majątki kongregacyj francu- 
skich zaczyna rząd francuski zużytkowywać w 
ten sposób, że powiększa nimi fundusze pań- 
stwowe. Karmelitanki w Coutances zwinęły kla- 
sztor jeszcze przed wprowadzeniem ustawy lipco- 
wej, własność ich zatem nie mogła podpadać 
pod rozporządzenia tej ustawy. Mimo to rząd 
wyznaczył zarządcę masy, a sąd miejacowy na 
skargę zastępcy zakonnic wydał wyrok: „Wła- 
gność zakonów nieuznanych przez państwa jest 
res mullius. należy przeto do państwa”. Za- 
stępca Karmelitanek wniósł apelację. Trybunał 
apelacyjny w Caća zatwierdził wyrok pierwszej 
instancji. Ą 

— Rozwiązanie komitetów mace- 
dońskich w Bułlgarji omawiają Nowosti, 


nadużyć, stojących w rażącej sprzeczności z 
wojskowym regulaminem służbowym. I tak: re- 
gulamin ten wzbrania używać jednorocznych 
do robót kasarnianych, na rozkaz jednak Kwa- 
śnicy musieli jednoroczni, nie wyłączając nawet 
dni świątecznych, zamiatać korytarz i salę, la- 
kierować łóżka, wentylatory i podkładki piecowe; 
W obejściu 
z jednorocznymi był szorstkim i mściwym; ty- 
tułował ich Kwaśnica per „wy”, „banda*, „un- 
fermy.“ Doszło nawet do tego, że Kwaśnica ka- 
sowal rozkazy komendanta szkoly, darł „przez- 
czasy" opatrzone jego podpisem ; na uwagi zaś 
odpowiadal 
skarżyć na 
mnie.* Gdy jeden ze śmielszych jednorocznych 
w imieniu oddziału wniósł zażalenie przed ka- 
pitanem Tłustym z powodu grubiańskiego po- 
stępowania Kwaśnicy, tenże zbył go słowy: „to 
jest najlepszy zugsfihrer z calego regimentu, ja 
umyślnie go sam wybrałem — on musi być 


Chcąc uwolnić się od złośliwości Kw. pla- 


wskutek czego jednoroczny B. dostal 


DZIENNIK POLS£I z dnia 24 iuto 1903 a. 


ubolewając nad tem, że opinia piliczna w Bul- 
garji tak nieprzyjaźnie przyjęła roki rządu w 
tej sprawie. „Podburzyła ją pras— piszą No- 
wosti — ktora w fanatyzmie posva się wielkie 
zgromadzenie, które wyraziło dowi naganę 
a równocześnie nadeszły z prowiji wiadomości 
o podobnych zgromadzeniach. kzydent mini- 
strów oświadczył wprawdzie ' sobraniu, że 
rząd nie pozwoli, aby kraj sł się centrura 
sprzysiężeń i ataków na spokój aństwa sąsie- 
dniego, lecz zachodzi pytanie, czpowiedzie się 
przeprowadzić te zamiary aż doreńca. Wątpi- 
my bardzo, ponieważ opinia puiczna w Bul- 
garji jest zbyt wzburzona i nie 'mierza poslu- 
chać rozsądnych rad, których jej łzieliły mocar- 
stwa. Nie można także zapomać o tem, iż 
obecne ministerstwo posiada włu otwartych 
wrogów, którzy nie omieszkają wyskać sprawy 
macedońskiej do sprowadzenia vadku Daneva, 
Łukanowa i towarzyszy”. 

— W komisyi budżetowejpruskiej Izby 
dep. w toku obrad nad etatem Śrnictwa i so- 
lanek zapytał posel Głęb oc ki:qmisarza rzą- 
dowego, na jakiej podstawie włiza miejscowa 
w aolankach inowrocławskich zbroniła ro- 
botnikom polskim rozmwiać między 
sobą po polsku w czasie rcoty w kopal- 
niach soli. 

Komisarz rządowy odparł, że nic o po- 
dobnym zakazie nie wie i że uwża wiadomość 
o nim za omylke, czyli, że uważ taki zakaz za 
niemożliwy. P. Głębocki zaznezył, że mówi 
o fakcie, ale przyjmuje do widomości odpo- 
wiedź komisarza i żąda w myślego, by wla- 
dza centralna rzecz zbadała ipostarala się 
o uniemożliwienie na przyszłość iodobnych roz- 
kszów władz lnkslnych. 


KA 


P. Schiicker o sylacji. 


(Telegram własny „Dzien. plskiego"). 


Liberzee 23 lutego. Wcoraj w hotelu 
„Reichenbergerhof* p. dr. Schcker na zgro- 
madzeniu „Niemieckiego Tow. liberzeckiego,* 
mówił o sytuacji politycznej. Sksżył się na bez- 
czynność prlamentu, wskutek czao wytworzyla 
się taka sytuacja, że dziś zupelnt na serjo mó- 
wi się o tem, czy lepiej jest alej prowadzić 
egzystencję, przy takim parlamecie, który nie 
jest zdolaym do dodatniej praci hamuje za- 
miary rządu, czy też możeby łepej było zawie- 
sié konstytucję, z której ludy wc umieją korzy- 
stać, a zaprowadzić aksolutyzm. Niemcy czynili, 
co mogli, aby parlament uczyać zdolnym da 
pracy i otudzić ga z Ltargu, » który go pc- 
pchnęły dawna krótkowidzące rądy, kierujące 
się w swem postępowaniu alą wolą. Uczynili 
też zadość wezwaniu rządu i wz4i udział w ro- 
kowaniach ugadowych. Gdy atoli Czesi podczas 
obrad rozwinęli znów swój szhndar prawno- 
państwowy, Niemcy byli zmuszni zerwać ro- 
kowania. 

Uznajemy, że dzisiejszy staa dlużej trwsć 
nie może, że muszą być zaprowadzone jakieś 
środki, któreby uzdrowilły perlanent. Sądzimy 
atoli, ze zmiana reguluminu złęo nie usunie, 
chociaż, przyzuać trzeba, że zamieszczone w nim 
postanowienie, nadające prezydentowi władzę 
do wykluczenia z pesiedzeń burzliwych elemen- 
tów, mogloby spowodować to, iż nie powta- 
rzałyby się w parlamencie wstrętne sceny, przy- 
noszące ujmę reprezentacji narodów. 

Obowiązkiem Niemców jest ująć ster rzą- 
dów w tem państwie w swe ręce i nie powin- 
ni oni pozwolić, aby mu odebrano charakter nie- 
miecki. W tym celu wszystkie stronnictwa nie- 
mieckie powinny, bez w:ględu na swe wy- 
znaniowe i społeczne przekonania złączyć się 
razem  dła obrony niemieckiej sprawy i nie- 
mieckich interesów. Gdy Niemcy, a jest ich w 
izbie dwustu, będą szli razem, wówczas nie ich 
nie przemoże i rząd będzie musiał liczyć się z 
nimi i ulegać ich woli i wówczas odejdzie mu 
ochota, przyznawać niemieckim narodom jakie- 
kolwiek koncesje ze szkodą dła Niemców. 

Żądzmy więc, aby rząd spełnił swą nic- 
miecką misję i w ścisłym sojuszu z państwem 
niemieckiem niósł kulturę swoją na wschód, 
mając zawsze na oku utrzymanie pokoju. To 
jest nasza dewiza, to nesz program! 

Mowce nsęrodzcno hucznymi oklaskami. 


DEPESZE ; 
ielegraficzne | telefoniczne. 


Nota austro-rosyjska. 


Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł.) Ze strony 
dobrze peinformowanej potwierdzają, że treść 
noty austro- węgierskiej, wręczonej Porcie w spra- 
wie reform macedońskich streszcza się w na- 
stępujących puaktach: 

1. Ustanowienie generalnego inspektora na 
na lat 3 z odpowiednią władzą; 2. zamianowa- 
nie Europejczyków oficerami żandarmerji; 3. re- 
gularne wypłacanie pensji i żołdu przez bank 
ottomański, do którego mają wpływać wszelkie 
dochody z dziesięciu i podarków. 

Równocześnie wystąpiły Auatrja i Rosja 
bardzo stanowczo przez swych reprezentantów 
wobec rząda bułgarskiego przeciwko wszelkiemu 
tolerowaniu zaburzeń i spisków przeciw Turcji, 

Budowa dróg wodnych. 


Kraków 23 lutego. Komisja miejska dla 
budowy dróg wodnych wybrała subkomitet z 5 
członków dla ochrony interesów miasta. Na 
wniosek radnego Ńeirfelda polecono komisji 
poczynić starania aby port na Wiśle urządzo- 
ny był po stronie Krakowa. 

Z Tow. tatrzańskiego. 

Kraków 23 lutego. Na wcżorajszem 
walnem zgromadzeniu Tow. tatrzańskiego, pod 
przewodnictwem prof. Ponikły, uczynił referent 
Beringer imieniem wydziału wniosek. aby To- 
warzystwo wybudowało kosztem 63 000 koron 
na własnym gruncie budynek pocztowy, który 
urząd wynająlby na lat 12 za czynszem 7000 
koron. Na tej operacji mogloby Towarzystwo 
zyskać przez lat 12 po 1568 kor. rocznie. 

łani mowcy wykazywali, że tego rodzaju 
przedsiębiorstwa nie są uzasadnione statutem 
Towarzystwa, ża koszta mogą być większe, a 
zysk wątpliwy, że należy zbudować przed: wszy- 
stkiem hotel przy Morskiem Oku. Pp. Koy I 
Rosenblatt uczynili wniosex o odroczenie całej 
sprawy i dokładne jej zbadanie pod względem 
fiuansowym, oraz o uzyskanie od rządu ewen- 
tualnych korzystniejszych warunków najmu. 

Wskutek równości głosów za obu wnio- 


skami, rozstrzygnął prezydent, oświadczając się 
za wnioskiem odraczającym. 

U.hwałono wezwać wydział do jak naj- 
rychlejszego rozpoczęcia budowy hotelu przy 
Morskiem Oku. 

Konferencja w sprawie Wawelu. 


Kraków 24 lutego. Bawiący tu posel 
Popowski odbył w sprawie opróżnienia Wawelu 
konferencję z glówno-dowodzącym  Alborim 
i dyrektorem budownictwa wojskowo podpułr. 
Ribitschem. Wedlug wyjaśnień. sfery wojskowe 
mają już przygotowaną większą część planów 
budowy nowych koszar dla wojska, mającego 
ustąpić z Wawelu i roboty będą rozpoczęte za- 
raz po zawarciu ostatecznej umowy z Wydzia- 
lem kraj. przez Prokuratorję skarbu we Lwowie. 
Spodziewają się, że roboty około nowych bu- 
dynków rospoczną się w tym roku. 

Tow. nauk społeczno-politycznych. 

Kraków 23 lutego. (Tel. wl.) Wczoraj 
odbyło się pierwsze walne zebranie osób, ma- 
jących zamiar przystąpić do Towarzystwa nauk 
spoleczuo-politycznych. Przewodniczył posel Ja- 
worski. Referent dr. Garo nakreślił program 
nowego towarzystwa. Wybrauo wydział z 7 
ezłonków. 

Z klubu słowiańakiego. 

Kraków 23 lutego. Klub słowiański od- 
był wczoraj zebranie poświęcone uczczeniu 
Yrchlickiego w 50 rocznicę jego urodzin. Ze- 
branie wysłało do jubilata telegram. 

Pożar. 

Okocim 23 luteg». Wczoraj popołudniu 
wybu bhì grożay pożar w stajniacb browaru, 
urządzony: h na bilkadziesiąt koni. Ogień objął 
strych i dacb; przybyły straże: miejscowa 
iz Brzeska, ogień ugaszono po 2 godzinach. 
Szkoda ma wynosić 50 000 koren. 

List gończy. 

Monachjum 23 lutego. (Tel. wl.) Pro- 
kuratorja bawarsxa ogłasza list gończy za hr. 
Hugonem Boos, poddanym austrjaakim, który 
skutkiem nieostrożnej jazdy na automobilu do 
Paryża w Ginzburgu przejechał człowieka. 

Ameryka przeciw anarohizmowi. 

Waszyngton 23 lutego. (Tel. wł.) Jak 
już wiadomo przyjęła izba reprezentautów przed- 
łożenie komieji ustawodawczej w przedmiocie 
ochrony osabistej prezydenta. Ustawa ta, wy- 
wołana zamachem na Mace Kinleya, ustana- 
wia krę śmierci na każdego, kto w zlym za- 
mierze zabije prezydenta, tegoż zastępcę lub 
urzędnika spełniającego obowiąz- 
ki prezydenta. Taż sama kara oznaczona 
jest za zamordowanie posła uwierzytelnionego 
przy rządzie stanów. ý 

Każdy zamach przeciw wzmiankowanym 
osobom karany będzie więzieniem nie poni- 
żej 10 lat. Każdy kto winowajcy pomaga, ra- 
dzi, popiera lub ułatwia czyn karygodny, bę- 
dzie karany ni równi ze zbrodniarzem. Każda 
osoba w grani ach Stanów Zjednoczonych, któ- 
ra szerzy nauki o potrzebie lub powianości za- 
bicia dostojników Stanów Zjedaoczonych lub 
innego państwa, karany będzie grzywną do wy- 
gokości 6000 dolarów lub więzieniem do lat 20. 
Wstęp do Ameryki osobam, które okazaly sklon- 
ności tego rodzaju zostaje wzbroniony. Nikt, kto 
uczy lub wyznaje zasady mieuznawania ładu 
spoleczuego, reprezentowanego przez rząd, mie 
może uzyskać naturalizacji w Stanach Zjedno- 
czonych. 


Stambuł 23 lutego. Jat sluchać, dzisiej- 
sza rada gabinetowa ma się zająć Sprawą pro- 
ponowanych reform w Macedonii. 

wiedeń 23 lul:go. Zmarł tu kompozy- 
tor Hugo Wolf, w jednym z zakładów dla 
obłąkanych. 

Wiedeń 23 lutego. Przybył tu znany 
podróżnik norweski Sven Heddin. 

Karisruhe (kolo Opola Da Śląstu) 23 
lutego. Zwart tu książe Mikolaj wirtem berski. 


KRONIKA 


z ostatniej chwili. 


Zdrowotność m. Lwowa. Statystyka fizykatu 
miejskiego za ubiegły iydzień dowodzi przedewszy- 
stkiem, Że koniec karnawału niezbyt przychyloym 
jest dla stosunków zdrowoinych Lwowa, bo z prze- 
ziębień zspadło 35 osób na ciężką infiuenzę, z któ 
rych jeden wypadek by! nawet Śmiertelnym. Na 
odrę zachorowały 2 osoby, na płonicę 4, z czego 
X wypadki były śmiertelne, tyfusu plamistego nie 
stwierdzono żadnego wypadku, dur brzuszny dotknął 
4 osoby. z tych w dwóch wypudkach z wynikiem 
śmierteloym, na 3 wypadki dyfterji jeden zakończo- 
ny śmiercią, w końcu zanotowano dwa wypadki za- 
slabnięcia na koklusz. 

Hojny sapis. Przed kilku dniami, donieśli- 
śmy, iż zmarły w Budapeszcie były burmistr miasta 
Wechselbanm,| złoży) ma ręce ministra Lukacsa 
testament, w którym cały Swój znaczny bardzo ma: 
jatek zapisał na cele dobroczynne. Z Budapesztu 
w sprawie tej otrzymujemy następujący telegram : 

Budapeszt. (Tel) Otwarto tu testament by- 
lego burmistrza miasta Wechselbauma, który poto- 
stawił 7,160 000 kor majątku. Wechselbsum zapi- 
sal: 2,400 000 koron na utworzenie funduszu pen- 
syjnego dla nauczycieli i nauczycielek, po połowie 
dla cbrześcjaa i żydów, dlatych mianowicie, którzy 
ukończyli 25 lat służby i nie brali udziału ani 
w antysemickich, ani socjalnych agitacjach. Nadto 
zapisal 1,400.000 kor. na zakład ciemnych, oraz 
inne kwoty na cele dobroczynne. 

m 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 23 lutego. 

(fr.) Popłoch. jaki powstał w Pradze wśród 
klientów tamtejszej czeskiej Kasy oszczędności, 
wywiera obecnie niemiły wpływ na tendencję 
giełdy tutejszej. Na razie wypadek ten wywołał 
podrożenie gotówki w eskoncie prywatnym. Nie 
wiadomo bowiem, ile będzie potrzeba pieniędzy 
na zwroty wkładek, ulokowanych w tej Kasie. 
Suma ich ogólna wyncsi przeszlo 230 miljouów 
koron, a przez piątek i sobotę wypłacono 6 
railjonów koron. Tutejsze biuro Bauku austro- 
węgierskiego bylo wczoraj pomimo niedzieli, 
otwarte, ażeby na każde zażądauie wysłać do 
Pragi potrzebną ilość gotówki. Z Paryża donc- 
szą, że 26 lutego odbędzie się tam subskrypcja 
na nową 60-miljonową pożyczkę serbską. Bę- 
dzie to pożyczka 5-procentowa, a kurs jej emi- 
syjny oznaczono na 90 za 100. 


— Wiedeń 33 lutego. (Gielda sbo- 
dosa). (Kursa w koromach i po 50 kilogramów ) 
Pszenica ma wiomę od T56 de 757, ms 
maj-czerwiec od —'— do —'—, na jesień od —*— 
do —'—, żyw ma wiosnę od 690 do „8*91, 
ma maj-czerwiec od —*— do —*—, ma jasień od 
z %* do kukurydza ae maj czerwiee Od 
—-— do ---'-~,' ma czerwieolipiee od —'— do 
—'—, na lipiec sierpień od —'— da — —; owiss 
as wiosnę ex 6'34 dz 6-35. Usposobienia słabe. 
Pogoda piękna. Is 
Budapeszt 23 lutego (Gield" 
stosowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Paso- 
xian wx kwiecień od 705 do 756, na pa 
żdziernik od 756 do 757: tyto ma kwiecień 
où 665 «o 866 owes na kwiesień od 612 
do 6'13; kukurzdzo me maj od 619 do 620, 
na czerwiec od 623 do 624; rzepak Ra uor- 
pioń od 1190 «c 12 -. Ofarty na permits 
mierne. Cbet kunna ogran  Uspces'h snie spo- 
kcjne. Pogoda piękna. f 

Wieden 23 lutego. (Giełda południowa 
godrine 13 m. 45), Marki 117 10 Ranta majowa 
100 85, Wag. romia korosowa 99'45, Akzja pusr. 
arkł ksod. 687'—, Akeia węg. zakl. kred. 739 50 
Akcje Anglobanku 27750  Aksja Unionbaska 
541'—, Akcjo Bankveroinu 481-— Akcie Lindar- 
beaku 407 —, Aksje kolei państw. 88350 Lom- 
bardy 5450, Akajo koloi Kibethal 451 - Aksie 
fabryki bromi Akcje tytoniowe 545 —, 
Akeje Alpiny 390—, Aksje Rires Muranji 483 —, 
Akejo pragrkiego Tow. żel. 1645 Losy *ureckia 
11925, Ruble 253 25 Usposobienia slabe. 

Berlin 23 lutego. (Gielda  poranan). 
Akcje kredytowo 31710  Towars.  dyskontowa 
196°75, towosnbienia slabe. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 23 lutego 1903 r 

HOTEL GEORGE, Hr. E Fugger z Jarosławia. A. 
Gosiewski z Przeworska. W. Frilakel z Wiednia. 8. 
Moysa z Rudnika. R, Poras z Wiednia. L. Tenner z 
Czerniowiec. H. Poras z Wiednią. Dr. Kósler z Czernio- 
wiec. M. Rosenstok ze Skałatn. L Cyga z Bursztyna. W. 
Pawlikowski z Bereźnicy. 

HOTEL EUROPEJSKI. St. Potworowski z Koropca. 
T. Polański z Brodów K. Dra-hanowski z Kamionki 
Strum. J. Rakowski z Hermanowicz S. Thom z Żełdec. 
O. Grubl z Wiednia. J. Szumpeter z Bnska. E Franek z 
Manheim. W Morawski z Buczacza. M. Węglińska z Mią- 
życa. S Schnoppf z Wiednia 


. 


NEKRBOLOGIA 


© s 
Marjan Danik 
syn kondaktora c k. kolei państw. 
po długich a ciężkich cieupieniach usn=ł w Pann 
dnia 21 lutego 1903 r. w 4 wiośnie życia. 

Obrzęd pogrzebowy. odbędzie się w poniedziałek 
daia 23 lutego b. r. o godzinie 3 po pełudnin z do» 
mu żłoby przy ul Bilińskich 1} 32 na cmentarz Ja- 
powski. Ba który w nieutulonym žalu pogiążeni ro- 
dzice krewnycb. znajomych i przyjaciół zapraszają. 

Lwów dnia 28 Intego 1902 r. 


„Stella* K. Słotołowicz Wałewa 11. 
| EE" x O 
z Z ZZ A 
Nadesłane: 


Rubryka ta nie porhodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie żadnej za nie odnowiedzialności. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jedaoroczuych ochotników 
(Intelligeczprifang) rozpoczyna się z dniem 
1 marca b. r. w wojskowej szkole przygoto- 
wawczej Bt Dobrowolskiego ul. Podlewskiego 
l. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa* 
nych na żądanie. 142 
| 
W „Słowie Polstiem* z dnia 22 b m. znajduje 
się notatka z wiadomrścią, jakoby Feliks Zandłer wy- 
stępował w roku 190 jako kendydat na posła do Rady 
państwa z m Lwowa z mego ramienia, jukoteż, iż cho: 
dziły pogłoski, jakoby mi miał dostarczyć kapitałów ne 
założenie codziennego pisma i 
Oświadczam, iż tak jedna jak i druga wia- 
domość jest z palca wyssaną. Ani r. Zan- 
dler z mego ramienia nie kandydował, 
aniież z nim nigdy w żadnej spółce ani w 
ładnem porozumieniu co do wydawania 
codziennego ani Żadnego innego pisma 
nie byłem, owszem na odwrót, chodziły pogłoski, 
które on sam rozjuszczał, iż jest współwłaścicielema 
„Słowa Polskiego, „Wieku N wego“ i innych pism. 
Lwów 22 lutego 903 r. Ernest T.Brsiter, poseł do Rady 
p-ństwa i redaktor. 


= Dr. Zenon Leńko 


ordynuje w chorobach chirurgiezaych od godziny 8—% 
po południu przy uł Kopernika I 16. 


Kantor wymiany 
akcyjn. Banku hipotecznego 


kapaje i sprzedaje 17 


wszelkie papiery Wartościowa i monoty 
pe unjdokładniejszym kursie dziennym 


ula lezan tudas) prowizi! 


Nanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema Różami' 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyakie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakażne- 


mi, biersiowemi i umysłowemi, Sanatorjum nie 
Í- O a E o 


przyjmnje). 
Sezon od 1 gradnia do 1 maja. 
Ceny umiarkowane, 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 


Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyroków z papieru 


S. W. NIEMUJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmach hr, Skarbka (dawna Sala sejszowa) 


peleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
oraz w innych hkandlach papierowych we Lwowie i na prewineji. 


(.Ceannikigi wzery wysyła się edwrotnie. 


Z 


7 życia małego „kaprala. 


Część iruga. 
„Niech żyje cesarz". 

Ujrzeli go w końcu, blady byl i z gołą 
głową, siedział na koniu, ptoczony ludźmi, ci- 
snącymi się do niego, a na których on nawet 
nie patrzył. 

Skcro zatrzymał się w pelnem świetle 
słońca, wśród okrzyków, raczył nareszcie spoj- 
rzeć na tych, co chcieli opstrzeć jego ranę. 

_ Pozwoli się rozzuć, pozwolił opatrzeć kon- 
tuzję nieznaczną i wtedy to mizerny pies, jak 
gdyby czuł, że ten tryumf jemu zawdzięczają, 
usiadł „spokojnie naprzeciw cesarza, ku wiel- 
kiej nciesze żołnierzy i przypatrywał mu się z 
zajęciem. 

Cezar, naprzeciw Czara. 


IX. 

Napoleon odmawia po raz drugi. 

Schulmeister i Sainte-Croix, dzięki wierne- 
mu psu, którego ten ostatni zobaczyl, znależli 
się niedlugo. 

Skoro opowiedzieli sobie, co każden z nich 

zrobil i jakie były tej roboty następstwa, Scbul- 
meister zawsze praktyczny, oświadczył, iż trze- 
ba jak najprędzej zawiadomić cesarza o roli, 
Jaką odegrali w ostatnich wypadkach. 
i — Rozumiesz — mówił — to bardzo przy- 
jemnie poświęcać się, nadstawiać swoją skórę 
dla ojczyzny i płatać figl- Niemcom; lecz przy- 
kro jest swoją drogą, że inni szczycą się naszem 
powodzeniem, a zły humor władcy trwa ciągle, 
pomimo wszystko, co sę dla niego robi. 

„.Nie idzie mi hardzn a ragrode za moja 


pracę, lecz, cóż u djabla, niech mi podziękują. 
Dziś wieczór i jutro będzie dużo dzielnych chlo- 
pców przedstawionych do wyższych stopni lub 
odznaczenia, ponieważ z wielką odwagą pełnili 
swoją powinność, to jest bili sie; lecz ty i ja 
zrobiliśmy więcej niż naszą powinność. Trzeba, 
żeby o tem się dowiedziano. 

Ja, osobiście, zgadzam się, niech o mnie 
zapomną, lacz oświadczam, jeżeli wreszcie nie 
oddadzą tobie sprawiedliwości, pogniawam się. 
Pójdę do Rapp'a, pójdę do Savary'ego do Da- 
voust'a, do Ney'a, pójdę do Massen'y, który 
musi cię żałować, do Lanne'a, który widział, 
co potrsfisz, pójdę do samego Pana Boga, jeżeli 
będzie trzeba i przysięgam, że zrobię swoje !... 

— Kochany przyjacielu — rzekł Sainte- 
Croix — błagam, nie rób aic z tego. Wiesz 
dobrze, jak zależy mi na tem, żeby cesarz oddał 
mi wreszcie sprawiedliwość; wiesz przedawszy 
stkiam jak pregaąlbym odzyskać stanowisko 
zaszczytne, które pozwoli mi połączyć się z ko- 
bietą ukochaną nad Życia i o:uszyć w końcu 
łzy starej matki; lecz powtarzam, że chcę otrzy- 
meć to tylko za moje czyny. Zabraniaw, aby 
wstawiano się za mną, żeby ktokolwiek prosil i 
zajmował się moją sprawą! 

.Jożeli moje usługi nie zwrócą niczyjej 
uwagi, to znaczy, że nie są tak wielkie... Po- 
staram się robić lepiej. 

— Bardzo to ladnie —odpsrl Schnimeister— 
lecz zapominasz, komendancie (oh! możesz ro- 
bić miny, uprzedziłam, że będę zawsze cię tak 
nazywał) zapominasz, że tam w górze postauo- 
wiono nie widzieć nic z tego, co na twoją ko- 
rzyść przemawia. Qo więcej, mieliśmy dotąd nie- 
szczęście działać zdala cd cesarza. Cala armja 
przedziela nas od niego, razem z ambicją i ura- 
zą osobistą ludzi, którzy armję składają. Ty, 
komandancie, uorzedzileś generala Rapp'a o pra- 
wdziweaj pazycj: wojsk nierrzyinciolszi:b: generał, 


BZEENNEPOLSE : dnia M lutego 1988 r. 


któremu wreszcie leciłeś, aby nie zdradzał two- 
jego incognito, pał te wskazówki nie mówiące 
© antorze. Zaprowizilaś marszałka Lannes pod 
ogniem niaprzyjacskim, aż do miejsca, na któ- 
re trzeba byłe |erzyć, żeby wziąć miasto: 
marszałek nie wie:wego nazwiska, i nie może 
odkryć go cesarzo. 

Jakże chcesz yjść z tego zaczarowanego 
kola? Trzeba kcecznie, żebym ja się w to 
wdał. Trzeba, żelm powiedzial to, czego nikt 
nie powie... 

Sainte-Croix ilczał czas jakiś. Zdawało 
się, że walczy wevętrznie z silną pokusą. W 
końcu, blady jak ótno, podniósł wzrok na to- 
warzysza i powiedal tylko: 

— Nie chcę! 

— Dobrze - odparł Schulmeister tro- 
chę rozgniewany - nie powiem ani słowa. Nie 
mam prawa iść pęciw twej woli, komendan- 
cia. "Tylko... tylko. zrobię ci uwsgę, że jestem 
trochę ofiarą twoje» uporu; gdyż dano mi od- 
prawę, tak jak toe; tak jak ty pracowalem 
dla kraju i jak ty użylem mu skutecznie. Kto 
będzie a tem wiedał i kto będzie wdzięczny, 
jeżeli nikt nic nie wie? 

— Któż ci peszkadza kazać przemówić 
za sobą komu naży, a mnie zostawić na u- 
buczu ? 

— Ah! zaiste powiedziałeś, co wiedziałeś, 
komendancie! Za kcoż mnie masz? Czy sądzisz 
przypadkiem, że nażę do tycb, co kołdrę cią- 
guą do siebie? Wdodatku, co warta moje u- 
slugi, obok twoich i 

— Czy żartuje. ? 

— Nie, do lich! nie żartuję! 

— A Landshu! to może moja zasluga ?... 
Może to ja przeszodziłem wybuchowi miny, 
która, gdyby zniszczła most, ocaliłaby nieprzy- 
a Może ja ptem pierwszy poszedlem do | 
atakn P... 


— Ta, ta ta! nis wiedzieć co opowiadasz... 

— A nawet tu, w Ratysbonie, kto wysa- 
dził w powietrze kawał muru i zrobił wyłom 
od ręki, jak raz w miejscu, które nasi oblę- 
gali P... 

— À tych naszych kto tam przyprowadzil ? 

Spojrzeli na siebie ze śmiechem, lecz w 
oczach mieli prawdziwe wzrnszenie. 

Faktem jest, że to byla walka na slowa 
dwóch ludzi szlachetnych. 

Podali sobie ręce, a Schulmeister z dobro- 
dusznością, nie udaną tym razem, zakończył 
w ten sposób: . 

— Przyznaj wszakże, że obydwaj jesteśmy 
uczciwi ludzie |... 

Tylko pomimo, że nie nie mówił, niczego 
nie żądał dla Sainte Croix, żadnej laski, lub, 
powiedziawszy prawdę, żadnej sprawiedliwości 
cesarskiej, Napoleon pomimo to dowiedział się 
jednak, w części przynajmniej, całej prawdy. 

Dawiedział się od od Rapp'a, dowiedział 
się od Savary'ego. 

Rapp z niepohamowaną swoją cetwarłością 
surowego żolnierza, nie mógł sią powstrzymać, 
po wzięciu Laadshu, od opowiedzenia casarzo - 
wi historji tego młodego i dzielnego wieśniaka, 
którego spotkal w Abensberg i który odkryl mu 
plany arcyksięcia. 

Zajęty opowiadaniem, Napoleon powziął 
zaraz myśl zużytkowania usług tak zręcznego 
agenta. 

— Trzeba odszukać tego czlowieka, gene- 
rale i powiedzieć, żeby poszedł do Savary'ego, 
który zaciągnie go do ewego pocztn i dobrze 
zapłaci. 

— Ob! — rzekł Rapp, 
wyżej uszu. 

— Co znaczy to „Oh?* Skąd ten nagly 
wstyd, kochany generała? Nie wiesz, że używa 
się szpiegów rodrzas woinvy? 


czerwieniejąc się 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


Apteka Piotra Mikolascha 


Znakomity SYROP FORGET 


U$MIERZA Kaszle, Katay, Bezsenność. 
w KRAKOWIE w Aptekach: PP. WSZNIEWSKIEGO i REDYKA. 
We LWOWIE w Aptekach: PP. MIKKCASCHA i WEWIORSKIEGO. 


| 
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— Przebaez, najjaśniejszy panie... Ale tea 
człowiek nie jest szpiegiem i nigdy nim nie 
będzie. 

— Dlaczego ? 

— Ponieważ to jest oficer, Żołnierz praw- 
dziwy... 

— Cóż ty mi śpiewasz ? Oficer, ten ekłop? 

— Dawny oficer, najjaśniejszy panie. © 

— Przestał już być oficerem, a ty opisu- 
jesz mi go jako młodego człowieka? Nic a nic 
nie rozumiam. Czy jest kaleką ? Jeżeli tak, u- 
spokój się; będzie zadowolony z tytniu agenta. 

Rapp był najuczciwszym z ludzi i najdeli- 
katniejszym także, pod szorstką powłoką. Bolało 
go, slysząc Napoleona mówiącego z pogardą o 
człowieku, którego znał całą wartość. Była to 
zniewaga, jaką wydawało mu się, pozwalał wy- 
rządzić najszlachetniejszemu i najni szczęśliw- 
szemu z młodych swoich kolegów. Zapomniał 
nawet o przyrzeczeniu niezdradzenia osobisto- 
ści młodego czlowieka. 

— Tem gorzej, najjaśniejszy panie! — za- 
wołał nagle. — Obiezslem nie mówić nic wa- 
szej cesarskiej mości; lecz to silniejsze od mego 
postanowienia... 

— ...Najpierw — przezwał Napoleon — 
nie pozwalam, żeby który z moich oficerów zo- 
bowiązywał się do zamilczenia czegokolwiek 
przedemną. Powiedziano raz na zawsze !... ate- 
raz mów, generale ! 

— A więc, najjaśniejszy panie, ten młody 
wieśniak, który nam oddał tak wielką uslugę, 
nazywa się pan de Saint-Croix i był szefem 
szwadronu. 

— Znów! — wykrzyknął Napoleon. 

Zaczął chodzić wzdłuż i w poprzek wspa- 
niałej i obszernej sali ratuszowej w Ratysbonie, 
którą zajął na swój gabinet. Miał w rękach tylko 
co zdjęte zaczernione rękawiczki. A 

(Ciąg dalszy nastąps) 


WERE” ZZA © Z R E. 


przy pisca Marjachim we Lwewie WA 


SE" Pokoje od 80 centów. 


wzorowo urządzony 


Ruch pociągów kolejowych 


ebowiszujący z dniem 1 go p ździernika 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


Bo Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


lekam, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od 
110 do 504], Zaleszczyk, Wyżniay, Nowosielicy, Ber- 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 

gi, Karisbadu), Rozwadowa, Jasła 
panego p. Rzaszów, Orłowa 

Ickań, (Jass, Bukarematu, Conatancy), Potutor, Czortkowa, 
Kórdamó:6, Slub. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, bja- 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Chabówki, Zaka- 


ei 
£ we LWOWIE = 
Biada o sz 

b. 5 | 
k poleca na gezcn obecny 52 e || ] dyna WB Lwewia rej zę i 
a p 8 materaców Jozefa Schustera 
à Syrup Bulfo-guajatolowy i 4 Lwów, K pernika 5, 
a Syrup Sulfo guajakolowy z Kolą p poleca MATERACE WŁOSIENNE 
a , a 3 podnsski po zł 1250 14, 16, 18, 20, 
~ po 2 K. i 2 K. 50 h. za Haszkę zr 22, 24, 26, 28, 30, Materace z morskiej 

K rośliny po 5, 7, 8 zł Sienuiki zwykłe 


zastępujący Sirolin, Aphtisin i Sulfosot-Syrup. 


ME" Kawiarnia Amerykańska TUBg 


przy ulicy Trzeciego Maja l. 11 wa Lwowie 156 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek e godzinie 9-tej wieczór. 


i sprężynowe, poduszki, 
koce 1 t. p. 


My palący 
oświadczamy tu pnblicznie wszystkia, 


którzy lub.ą dobrą fajeczkę i oznejmiamy, 
że taką otrzyma ć mużna przsz 


przaściera ała, 
118 


B | 
4 13 


Poleca świeże wyborowe towary, cy- 
tryny, ananay, daktyle, figi, poma- 
rańcze, powiła, śliwki, sardynki 
w oliwie, mrynety i sery. Winny 
ocet. Wima wybórowe naturalne. 
Tłuszcze są znecznie droższe, lecz 
o zniżeniu niema mowy. Maść 
winogrono%a na nagniotki wyśmie- 
nite. senniki franco. 


Wydział powiatowy w KROŚNIE rozpisuje licytasję ofertową na 


budowę gmachu 


na pomieszczenie blur własnych I poczty. 


Numa kosztorysowa 114.761 koron 69 hal., wadjum wynosi 5750 koron. 
Rozprawa ofertowa odbędzie się 12 marca b. r. godziaa 1d w po: 


Co to jest „Mórathom” ? 


przez lekarzy puleconą 


„MOrathon” 


:Mörathen" jest aromatyczwą przy- 
mieszką ziół, która jako dodatek do ty- 
toniu udziela dymowi wspaniałego aro- 
mato, szkodiiwym skutkom nikotyny za- 
pobiega i dlatego jest birdao zdrową i 


Paląc, ! Pr bnjcie „Mó-athonu* łą. 


Tomasz Górowicz 
IV. Budapeszt 201 
Bastja utcza 20 


Eea RRWKRRNY 


15 

35 | Stanisławowa, Potułor, Kórósme% 

10 | Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 

% | Janowa 

Arakowa. (Berlina, Wrorławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 
gi). Jasła, Tarnohrzegu. Rymanowa, Iwouicza, Nanoka 

Ichan, (Jass, Bukaresztu), Czorttowa, Kah:eza, Zaleczczyk, 

' Wyżnicy, Serńthu, Nuczs zy 

Pedwołoczysk (Odessy. Kijuwa!, 
Hnmatyna, kopy niet 

stryja, Chyrowa, Borysławia 

Podwałoczysk, (Odessy. Kijowa). 


homatbn, Czndina, Seruthu Radomice, Valeputny 
i Suczu wy 
Bila k Śrakowa, (Berlina, Wrcciawia, Warszawy, Wiednia, Karis- 
| badu, Pragi), Woesczki, Oriowa, N, Sącza, Jasla, 
i Cbabówki, Zakopanego 
— | 3%.) Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
- * 6 | Krakowa, (Berlina, Wrecławia , Warszawy, Wiednia, 
Harlsbadu, Pragi). Zakopanego p. Przemyśl, Wielsczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
=~ | ©ftojlekan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny. Suczawy 
= 7.45 | Janowa 
-= 400 | Podwolaerysk, (Odessy, Kijawal, Brodów 
> EIO | Pawocanego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
=- B LS | Rawy ruskiej, Soka'a 
- 40 | krakowa (Berlina Wrocławia, Wiadzia, Karlsbadu, Pragi), 
Qsmięcima, Stróża, Mezo-Lahurez (Pesztu) 
ô Rzerzowa, Lubaczowa 
1 
ja 
1 


A MA 


Nradów, (Urzymałowa, 


Grzymułnwa, Połulor. 


Zalezzczyk, Husiałyna, lwama pustego, Skały, Ko- 
pyczyniec 
8 |lckan, Zydaczowa, Nownsiełicy, Berlometlu, Czudina, 


Brodin: 


vA 
Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Wiednia, Karlshadu, Pro- S 


retbu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 


hezki, Grświęcima 


Krakowa. (Wiednia, Wroeławia, Bariina, Pragi, Koriebadu) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Msalca, Orlowa, Wie- 


5 |lckan, (Jam, Riukareszto), Żydaczowa, Potutor, Kbrfismmezć, 


Nowosielicy, Brodiny, Potny, Faleputny, Suczawy 


Husiatyna 
Ławocznego, (Peszta), Drołiobycza, Borysławia 


nowa, Iwonicza, Orłowa 

Rymanowa. iwonicza, Tarnobrzoga, Stróż, Jasła 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kalusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Luliaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnapcia, Potntor 


Padwołoczysk (Kijowa, Odessy), Arndów. 


Koórdamezd 


eza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


PZJ 
= 


Podnołoazysk, (Kijowa, Odessy), Brodow, Ropyczyniea, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karłaka- 
du), Labaczowa, Sambora. Chyrowa, Sanoka, Ryma- 


Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) Snueka, 


Kopyczynium, 


malowa 
Jckan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlska- 
du), Jasła, Chabowki, Zakopanego, Wieliczki, N. Są- 


łudnie w biurze Wydziału powiatowego w KROŚNIE, gdzis pląny, kosztorys 


i warunki przegłądoąć mozna 
Wydział powiatowy. 
Krosno dnia 31 lutego 1903 r. 

214 
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Ks. Jinichi zastępea prezesa. 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


wę Lwewie, ul. Teatralna I. 8. 
polana Rajlepczy gatunki: 


SĘ KAWY "Gg 


e smaka szystym | arozealydzayT, 


w 


TER TYEKEPCVER KYCHTYQ©E>© 


d'jsie wa-ẹdzie „Morethonu*, ba k'o 
„Mórathonu* spróbuje ten już bez ,Mö- 
Tahona palić mie będzie. Próbki za 
zaliczką po 2 kor. Ń2 h. 160 
Wysyła TEODOR MÓRATH w Grecu. 
wszelkie taniej, niż w mieście 
Jarzyny n me rmaznięte, jak również 
owoce, miody, konfi'ury, marmolady, 
wina owocowe, jabłecznik, konserwy 
it p. po miskch cenrch sprzedaje i 
daje na książeczki miesięczna 124 
Zawodowe Biuro ogrodnicze 

Hetmańska |. 8 Hotel V.ctoria, Lwów. 


500 zir. "mg 


można miesięcznie bez ry- 


Samodzielnie! m ko aon me 


że się każdy nauczyć (bəz różnicy wieku) 
pięłnie grać z nut ga skrzypcach, a co 
dziwniejsze to to, że nsuka owa udzie- 
liną będzie korespondencyjuie, bez wzglę- 
du ma oddalenie miejscowości, systema- 
tycznie i nader prakt»czną metodą. Zgło- 
szenia listownie do Administracji lekcyj- 
nej, Lwów, Sykstuska 30. Warunki przy- 
stępne, a dla pierwszych zgłoszeń ma 


me znżone 8124 
O©O500000G000 


O©>DOO©O©>0©©©00©0© 
Rok założenia 1855. 


Tadeusz Miłaszewski 


f 
i 


Sars cz zere] 


ca, Sambora, Chyrowa 
Helzea. Sokala. Luhaczowa, Rawy ruskiej 
gi), Jasła, Lnbaczowa, Sanoka, Rymanowa, !woniega 
Ickan, (Bukareszfu) , Husiatyna, Körösmezù, 
Nawomej;eg, Valenntny, Suczawy 
Krakowa, |Berhna, Wrocławia, Wiednia, 
Rymanowa. Sanoka 
Podwołaczysk. (Odessy, Kiowa), 
Zaieszczyk, Skały. Iwania pustego 
Ławacznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze ') 
Farmopola, Sorek wielktch, Grzyrmalowa, 
Podwoluczysk, IOdassy, Knowa), Rrodów 

satyna. Koprezys:ie” 
Potvter, [wania pustego. Skr.ty, Rusiutyna, Brodów 


Padmołoczysk, (Odessy, Kijowa), 


fil, Oiwięcima, Wieliczki, Ur'owa, Mie!ra via Ih mh- 


Aruhura. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karinbadu, Pra: 


Pututor, 


Warszawy), 
(święcima, Jasła, Lubarzowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 


HRrudow, Kopyczycine, 


Poawołoczysk, (Odessy, Kijowa], Brodów, Grzymałowa, Hu- 


Podwołoczykk, Odessy, Kijowaj, Kupyczyniee, Zaaszczyk, 


Nrudów, Kopyczypiec, 
Zaleszezyk, Potatoc, wania pustego, Skały, Husiatyua 


Janowa 


ER 


owaunnmc 
28 
e ongoa 


R 
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Łaleszczyk, Husiatyna, Skały, Imania pustego, 


Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sukala 

Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Brodów 

lckan, Czortkowa, Nowosielicy, Porhometu, Saretn, Hro- 
iny, Surzawy 


Stanimławona, Żydaczowa 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), 


1156 fl Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Prari, Karis- 
kadu), Chyrowa, Rymanowa, Iwoniczu, Tarnobrzegu, 
Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego i 
= 11:10 Podwołoczysk, Kopyczyniec, iwauia pustego, Skały, Wa- 
wiatyna, Zaleszczyk, Grzymaiowa 
(z dworca „Podzamcze”') ; 
643 |Pudwotoczynk, (Kijowa Odssny), Fradów, veS 
Husiatypa 
10 37 | Tarnopola, Potutor 


|_ R 
== WAD 
= EJ 

wel 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy). Brodiw SKopyczvaisc. Za- 
leszczyk, Husiatyua, Sù 
malowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odeszy) i Brodu w 


Podwołoczysk, Kupyczyniećc, Iwaom pustegn Skały, Ma- 
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Suały, [wania peziege Grm- 
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graniasta flaszka miżej unmieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk ax 
żółtym papierze) jest zamkniętą. 


n s} 


Wydawca i adneyrjodzialny ra radakcie: Adam Krejawsti 


„DORSCH (* 


*1 
C Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Badany przez pierwsze medyczne 
lecany także dla dzieci z pewodu łatwe 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmeoślenie całega erga- 
sizmu, szczególnlej piersi | płuco, przybytek wagi 
olała, pelepszcele soków, jaketeż eoczyszozenie krwi 

Do nabyea w bardzo wielu aptekach 


Tylko wtedy prawdziwy, gay tej. | _DOlĄ niezrównany (I! 
w. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


m 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Flaszka duża żółtego 2 Korony 


i dreguerjach Anatro-Węgier. 
Główny skład i miejsce wysyłek ma raonarchj 


W. Maager, Wien, i3, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


rekomendacje. Zgłoszęma proszę 
adresować: W. Z. Biuro gazet 
Olszewskiego, Lwów. 211 


zę 7 
Odmrożenia”*R8$Ę 
wszelkie('o rodzaju, laczy stamowezo, je- 
dyny środek sporządzony podług starych 
przepisów dowowych. Maść i zioła wy- 
sył« opłatnie za nadesłaniem X. 1'30 

lub © k. także za zaliczką. 135 


W. KOTULSKI 


Jezierzamy, koło Buczacza. 


Dr. Ostaszewski- Barański 


lijnych do sprzedania za 4000 zł. 
które w krótkim czasie się wrócą, 
stosowny dla każdego. Oferty pod 
korzystny interes 25 do akap... 


Dostarczamy za pobraniem pocztowem 
franco z opakowaniem do wszystkich 
stącyj w monarchii 


sajlepszej kraaoklej 


staroszlache „kiej śliwowicy 


3 botelki 8 — kor. 6 butelek 15'— kor., 
1% but. 48'— kor., tudzież w baryłuach 
zawartoś:i od 25—600 litrów rozmaitej 
daty prawdziwej  szlache kiej  śliwo- 
wicy. D» tailiczne cenniki wysył:ją fran*o 
Kroatische Slivovitt-Export Gesellschaft 
Hinko Kaufmann 6 Oo., Agram 


Cros tisu. 5041 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


ME" | =- 


Fabryka i skład powozów 


26 


M. MICHALSKI 


| we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonujo i ma ma składzie wszelkiego rodzajn 


| powozy, wózki, tarantasy i sanie. | 
Wyroty czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 

f umierkowanych cenach i wykcnuje w jak najkrótszym czasie. 
| Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 


w aptece Piotra Mikolascha 
i Spł, i K. Kiryżanowskiego. 


Na skladzie wo Lwowie: 
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poleca P. T. Publiczności 
„Piwo Bawarskie” 


sapelaiane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskie” jet 14-sto- 

pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 

wane piwo z Monachjum i Kulmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoke 

suszonego bez domieszki słodu prażonege, 

wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 

smaku, jak piwo z browarów bawa”skich 

uiemieckich, przypominających smak 
karmeln. 103 


„Piwo Bawarskie” 
zaleca sią bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentoma. 
Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzcimicy, a nie jak wiele innych 
browarów icznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełnianie 
Równocześnie poleca browar dobrej jakośe 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenolk! rozsyła Brewar darme | opłatnie 
Browar parowy w Trzcinicy został od- 
znaczony złotymi medalami, krzyżami 
zasłagi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowe 
i Bok na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Bra- 
kseli, Hamburgu, Londynie, Neapola, 
Peryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Strasvar-— 
go, Wiedniu i Amsterdamie. 


| 2 


Z drnkarni M. Schmitta i Sp. pad zarządem St Piotrowa” ego 


